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Na posiedzeniu czeskiego Towarzystwa szkol­
nego zaprzeczył dr. Rieger, jakoby panslawisty- 
czny komitet w Petersburgu przysłał dla c z e- 
s k i e g o  g i m n a z j u m  w O p a w i e  15.000 zł. 
Najznakomitszy poeta czeski Jarosław Y r c h l i c k i  
otrzymał od rządu bez podania stypendjum pań­
stwowe (500 zł. jednorazowo). Minister sprawie­
dliwości hr. S c h ó n b o r n  przebywa w Pradze.

Na żebranin r o b o t n i k ó w  c z e s k i c h  
w Pradze wystąpiono namiętnie przeciw projekto­
wi utworzenia Izb robotniczych; dr. Riegera potę­
piono za to, i i  miał gdzieś powiedzieć, źe się 
obecnie robotnikom lepiej powodzi niż niejednemu 
księciu ; a jeszcze bardziej potępiano dr. Gregra 
jako egoistę, i oświadczono, że się robotuicy na 
zawsze wypierają stronnictwa mtodoczeskiego a 
przyłączają się do robotników innych krajów dla 
utworzenia wielkiego stronnictwa robotniczego. 
Lżono pseudo-demokratę, dr. Gregra t s t  namię­
tnie, że komisarz policji rozwiązał zgromadzenie.

Pod przewodnictwem cesarza odbyła się wczo­
raj znowu n a r a d a  w o j s k o w a .

Organowi hr. Taffego Starej Pressie odjęto 
w T u r c j i  d e b i t  p o c z t o w y ,  podobno za nie­
dawny jej artykuł, przepowiadający rozbiór Turcji.

Ogólna rozprawa nad u s t a w ą  w o j s k o ­
w ą  w węg. Izbie posłów, skończy się jeszcze 
w bieżącym tygodniu; rząd ma większość 70 do 
80 głosów zapewnioną, która jednak zeszczupleje 
przy niektórych paragrafach w roz rawie szczegó­
łowej. Fatalną w takiej właśnie chwili senzację 
wywołało w Peszcie usiłowane samobójstwo jedno­
rocznego ochotnika G n n s z t  a, syna bogatego 
właściciela dóbr, z powodu snrowego obchodzenia 
się z nim przełożonego porucznika.

Carskim ukazem rozciągnięto przepisy o cu ­
d z o z i e m c a c h  na górników w Królestwie.

Rząd austrjacki bacznie śledzi r u c h y  
w o j s k o w e  w R o s j i .  Polit. Corr. donosi, 
że załoga w Kijowie w tych dniach wzmocnioną 
została czterema szwadronami uralskich kozaków 
z Orenbnrga. Od połowy grndnia odbywa się nie 
przerwana wysyłka rekmtów z głębi Rosji do za­
chodnich granic. Stojące załogą w zachodnich gu­
berniach pułki, zostały wzmocnione o 40 rekmtów, 
podczas gdy zaledwie 20 starszych żołn.erzy pułku 
puszczono na urlop. W ogóle kontyngent rekrutów 
ma być tego roku o wiele znaczniejszy, niż w la­
tach ostatnich.

Zdaje się, że ks. Bismark pragnął ujrzeć dr 
Windborsta wplątanego w sprawę G e f  f  k e n a — 
alei znaleziono n tegoż tylko jeden list przewódcy 
centrum i katolików, i to w sorawie E mina baszy. 
Z powodu ogłoszenia przez Koln. Ztg. korespon­
dencji między Geffkenem a Roggenbachem, wydaje 
cała prasa niemiecka okrzyk obnrzenia. Voss. Ztg. 
nbolewa nad brakiem bezpieczeństwa dla własno­
ści prywatnej, która nie dla cełów postępowania 
prawnego, ale dla politycznych jest nadużytą. 
Centrum zabierze w parlamencie glos w kwestji 
ogłoszenia aktn oskarżenia przeciw Geffkenowi.

Nieprzyjazne stanowisko swoje przeciw kan­
clerzowi zaznaczyło stronnictwo, grupujące się 
około Kreueetg. w sprawie kolonialnej przez wnio­
sek Stookera, przedłożony rajchstagowi przeciw 
dowozowi wódki do kolonij niemieckich, przez co 
Przyłącza się do opozycji, zainicjonowanej w tej 
8Prawie przez Richtera, która tak wielce rozsro- 
żyła d. 15. bm. kanclerza.

Uderza powszechnie, że burmistrz berliński 
i j®den z przewódzców stronnictwa wolnomyślne- 
g°. F o r k e n b e c k ,  któremu ces. Frydryk na­
d a ło rd e r Orła czerwonego z gwiazdą, nie otrzy­
mał zaproszenia na nroczystość orderową, mimo 
że je otrzymali wszyscy inni, w zeszłym roku de­
korowani a w Beriinie mieszkający. Natomiast 
nylego ministra F n t t k a m e r a  zaprosił cesarz 
na śniadanie a ks. Bi smarka na obiad, i słychać 
nawet^ że ministrem sprawiedliwości na miejsce 
jine  erga ma zostać kuzyn b. ministra spraw we­

wnętrznych, podsekretarz stanu Pnttkam er, który 
jest obecnie dyrektorem wydziału sprawiedliwości 
w Alzacji i Lotaryngii.

Cesarz W . 1 h e ł m  przemówił w sposób po­
chlebny przy przyjęcin prezydjów oba Izb praskich 
i zaszyci! niektórych członków rozmową, nie poru­
szając dziedziny polityki. Przyjmując depntację 
rektorów uniwersytetów, wyraził cesarz oburzenie, 
że n studentów niemieckich występuje wrogie dla 
religii usposobienie.

W Berlinie zwracają powszechną nwagę czę­
ste konferencje pomiędzy kanclerzem a a m b a s a ­
d o r e m  a n g i e l s k i m .

Stan obłąkanego k r ó l a  b a w a r s k i e g o  
Ottona niezwykle się polepszył.

Z B r u k s e l i  donoszą: Za o b r a z ę  k r ó ­
l o w e j  stndent Gille skazany został na półroczne 
więzienie. Przy osadzeniu tegoż w więzieniu omal 
że nie przyszło do rozrnchów.

żna w wywieszeniu jej upatrywać sprzeczności z 
postanowieniami konstytucji.

Rządy angielski i włoski śledzą wspólnie 
wyprawę A s z y n o w a ,  który podobno w Tadżnrze 
(port w zatoce Adeńskiej) wylądował. Krążą po­
głoski, że ma on ofiarować Abisynii protektorat 
rosyjski.

Anglia przeprowadziła stanowczo w rokowa­
niach z Niemcami, że zwierzchnictwo sułtana 
Z a n z i b a r u  w zupełności będzie utrzymane.

Zamiary przeto ks. Bismarka co do Afryki 
wschodniej należy uważeć za pogrzebane. Z ara­
zem kazał Salisbnry oświadczyć w Berlinie, że 
niepodległość wysp S a m o a  (w Australii) mnsi 
być zachowaną, i Anglia czuwać będzie nad tern 
wspólnie z Ameryką. KPhznlat niemiecki w Sa­
moa zgorzał z dwoma magazynami knpców n ie­
mieckich. Niemcy musieli wypościć Amerykanów, 
których w Apii (na Samoa) aresztowali byli.

Z Paryża dono3zą: Ogłoszono emisję 60.000 
nowych akcyj p a n a m s k i o h .  Przeważna część 
dzienników uderza na ministra Lockroy za to, że 
zabronił przedstawiania dramatu „L'officier bleu"; 
rząd m iał rękopis dramatu posłać do Petersburga. 
W a l k a  w y b o r c z a  na afisze przechodzi wszel­
kie wyobrażenie; jednego dnia rozlepiono ich 
przeszło 1,800.000. Stronnictwo bnlanżystowskie 
rozrzuca swoje dzienniki krociami pomiędzy Ind 
bezpłatnie.

Mityng imperjalistów w Marsylii uchwalił 
popierać Bcnlangera celem uwolnienia Francji od 
zgnbnej władzy parlamentu.

Król Milan 1 Serbowie.
O dzisiejszej sytuacji w Serbii piszą z Bel-

gradn

Sejm krajowy.
Posiedeenie X X X V .  e d. 22. sty cenią.

Początek o godzinie 11 minnt 45 w po­
łudnie.

Spis petycyj wykazuje cyfrę 859, między 
temi prośba gminy Harasymowa uow. Horodeń- 
skiego o zapomogę dla 11 pogorzelców liczących
/( Q 'fi017

W Anglii odbywały się obecnie wybory do 
R a d  w h r a h s t w a c h  (ubwedach) na mocy no­
wej nstawy. Dawny samorząd miejscowy w Anglii 
spoczywał głównie w rękach szlachty i miał przez 
to charakter arystokratyczny. W hrabstwach naj 
ważniejszą instytneją był erząd sędziego pokojn, 
który spoczywał w rękach wielkich wlaścioieli 
ziemskich, mianowanych przez królowę. Celem re­
formy było zdemokratyzowanie samorządu i do­
puszczenie całych mas ludności do słnż y publi­
cznej w samorządzie miejscowym. Gabinet tory 
sowski przeprowadził tę reformę, idąc za wskazów­
kami opinii publicznej i pragnąc uprzedzić zamia 
ry stronnictwa liberalnego.

Co do wyniku wyborów w Londynie, zazna­
cza prasa angielska, że przyniosły tryum f żywio 
iom postępowym. Z 118 członków Rady, conaj- 
mniej 70 należy do zwolenników radykalnych 
zmian w samorządzie miejskim. Z drugiej strony 
weszło do Rady wiele sił fachowych i wyrobio­
nych w wieloletniej praktyce autonomicznej. Dzien­
niki konserwatywne ubolewają tylko, że stronni­
ctwo socjalistyczne jes t dość licznie reprezen­
towane w nowo wybranem zgromadzeniu antono- 
micznem.

Nadmienić tn także wypada, że w Radach 
hrabstw zasiadać będą i k o b i e t y ,  którym no­
wa nstawa przyznała prawo wyborcze; między in- 
nemi wybrano w Londynie dwie znane socjalistki, 
panie Sandhnrst i Jane Cobden (córka słynnego 
ekonomisty). Wedłng organów nmiarkowanych 
słabą stroną reformy ma być rozszerzenie agitacji 
politycznej w Anglii, co sprowadza daleko gorę­
tsze starcia prądów opinii publicznej.

Z S o f i i  donoszą: Swoboda stanowczo za­
przecza wiadomości, jakoby partja rządowa dąży­
ła do pojednania z cankowistami. Dzienniki urzę­
dowe i organ Radosławowa ganią ostro zachowy­
wanie się synodu, i żądają energicznego wystąpie­
nia przeciw biskupom, którzy okazali się agitato­
rami politycznymi, rewolucyjnymi potwarcami, 
gwałcicielami religii, intrygantami przeciw księ­
ciu i ojczyźnie, którzy stracili szacunek lndn, 
kompromitują państwo i re lig ięi wzniecają groźne 
niebezpieczeństwa, — rząd powinien stanowozo 
użyć wszelkich środków dla ukrócenia tych ma- 
chinacyj ohydnych. Cofa też Swoboda poprzednie 
swe twierdzenie, jakoby wywieszenie chorągwi z 
herbami księcia nie zgadzało się z konstytucją, 
oświadczając, że po dojrzalszym namyśle nie mo-

Król Milan odniósł niezaprzeczenie znaczne 
zwycięztwo, a jednak i ikt tn nie wierzy, aby 
dłngo pozostał na tronie. Wedłng tego, co mówią 
Indzie bardzo kompetentni, którzy piastowali da­
wniej wysokie godności w rządzie tego krajn, król 
sam jest znnżony rządzeniem i jeżeli wszystko 
nie pójdzie po jego myśli, nie zawaha się -złożyć 
koronę. Dawno zresztą byłby to jaż  uczynił, gdy­
by mu chciano wyznaczyć dostateczną rentę. Ide­
ałem  jego jest życie wygodne, dostatnie, któreby 
prowadził jako bogaty człowiek prywatny w W ie­
dniu lnb Paryżn.

Wkrótce trzeba będzie przystąpić do wybo­
rów nowej zwykłej skupczyny, ostatnia bowiem 
była konstytn&ntą wybraną w nadzwyczajnych 
warunkach. Jeżeli po nowych wyborach, radyka­
liści rozporządzać będą znown większością, dni 
panowania Milana byłyby policzone, nie cierpi on 
bowiem radykalistów, ponieważ ci nie mają doń 
zaufania, jakkolwiek pochlebnie się o nim wyra­
żają, zwąc go królem ukochanym, wspaniałomyśl­
nym itp. Nastąpiłyby wtedy niekończąoe się za­
targi między królem i jego ministrami radykal­
nymi i abdykacja stałaby się nienniknioną wobec 
tak zagmatwanej Bytnacji.

Go do położenia międzynarodowego, doznało 
ono znacznej zmiany. Niepodobna zaprzeczyć, że 
Rosja wiele zyskała na wpływie przez ostatnie 
wypadki w Serbii. Ponieważ stronnictwo rady­
kalne hołduje ideom pauslawistycznym i w swych 
rękach trzyma sytnicj.', Rosja nie ma interesu 
w wi k ł an i  rzeczy i przyspieszania, usunięcia się 
króla Milana, który nie ma jnż dość siły, aby 
szkodzić interesom BoBji, a że rząd petersburski 
jest w tej chwili bardzo pokojowym, nie chce 
on, aby w Serbii powstawały zamięszania, mo­
gące sprowadzić pośrednictwo Austrji, a tern sa­
mem zmusić Rosję do pośredniczenia ze swej 
strony.

Przeciwnie Anstrja, niedawno wszechpotężna 
w Serbii, jest zaniepokojoną nową tą  sytuacją. 
W Wiedniu śledzą bardzo uważnie tok wypad­
ków i słusznie niebardzo ufają stronnictwu rady­
kalnemu, lecz rząd austrjacki zdecydowany jest 
nie mięszać się w sprawy wewnętrzne w Serbii 
i nie pośredniczyć, chyba gdyby radykaliści serb­
scy zdradzali zachciankę wywołania zamięszań 
w Bośnii. W razie takim cesarz Franciszek Józef 
wysłałby natychmiast wojska swe do Belgradn 
i konflikt z Rosją byłby nieuniknionym*.

Angielska korespondencja podaje senzacyjną 
wiadomość, stwierdzającą powyższe deniesienia o 
położenia rzeczy w Serbii, mianowicie, iż król 
Milan, mimo pojednania , się z partją radykalną 
i przyjęcia nowej konstytucji, znnżony je?t pano­
waniem i chce abdykować. Król boi się konfliktu, 
do jakiego przyjść mnsi, gdy radykalni staną n 
stern rządn.

P. L e n a r t o w i c z  wniósł nagłość trakto­
wania tej prośby i uchwalenie 200 zł. Po zwy­
kłej w takich razach dyskusji regulaminowej, 
w której ndział wzięli pp. Jędrzejewicz, Chrza­
nowski, Golejewski, Lenartowicz i Chamiec, prze­
kazane wniosek komisji budżetowej z poleceniem 
nstne^u sprawozdania.

P. W e r e s z c z y ń s k i  imieniem Wydziału 
kraj. uzupełnia wniosek tegoż względem wymiaru 
płacy dla wdowy po śp. prof. An z zastrzeżeniem, 
iż uznanie służby nieboszczyka za pełną 10-letnią 
nastąpiło „z łaski*.

P. K o z i e  b r e d z k i  Wład. w formie inter­
pelacji do Wydziału kraj. wyraża ubolewanie, że 
dotąd nie przedłożono zwykłych sprawozdań o 
stanie szkół rolniczych, bez czego komisja go­
spodarstwa kraj. nie może załatwić przekazanego 
wnioskn o nadzwyczajny kredyt dla knratorji 
szkoły czernichowskiej.

Podobne nbolewanie wypowiada także prezes 
tej komisji p. Wodzicki, napomykając o nieda­
wnych zajściach tamże.

Referent Wydziału kraj. dr. W e r e s z c z y ń ­
s k i  oświadcza, że wygotował sprawozdanie i jest 
ono w drnkn, a na dobrą sprawę mogłoby być 
załatwione.

Z porządku dziennego po nzasadnięnin przez 
wnioskodawcę, uznano nagłość i uchwalono wnio­
sek p. M e r n n o w i c z a  następującej treści:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
l w drodze właściwej zastrzegł odpowiednią kon­
trolę rachunkową nad k o l e k t a n t a m i  p o d a t -  

j ko  wy m i  w tych gminach, gdzie kontrybnenci,
! wobec wchodzącego właśnie w życie indywidn- 
' alnego systemu opłaty podatków grantowego i 
: domowoklasowego zechcą i nadal ich pośrednictwa 
I nżywać*.

L. L a s s o c k i  motywował swój wniosek o 
zniesienie ograniczeń handln nierogacizną gali­
cyjską. Niedawne rozporządzenie ministerjalne 

| nazywa on wprost tendencyjne, a nader szkodliwe 
I dla handln tego, gdyż Galicja eksportuje rocznie 

kolejami przeszło 2 miliony sztok wartości około 
54 miliony, przyczem zauważyć należy, że han- 

i  dlem tym wyjątkowo nie trudnią się izraelici. 
Zakaz ten staje godnie obok uciążliwości spory- 

j szowych przed dwoma laty i obniża do połowy 
wartość towaru.

Wniosek opiewa:
1. Wzywa się rząd, by rozporządzenie objęte 

reskryptem  ministerstwa spraw wewnętrznych z d.
. 27. grndnia 1888 1. 22.882 jak najspieszniej od- 
| wołał.
| 2 By w wypadkach stwierdzonej w przy­

szłości zarazy wśród nierogacizny wyznaczał na 
odbycie rewizji weterynaryjnej, oraz kwarantanny, 
stacje w obrębie Galicji, w pobliża dotkniętej za­
razą okolicy położone, a będące siedzibą arzędo- 

' wania weterynarzy powiatowych.
; 8. By zarządził, iż paszporta na trzodę chle­

wną przez odnośną zwierzchność gminną wyda­
wane, odnawianymi lnb zastąpionymi być mogły 
paszportami, wydanymi przez weterynarzy okrę­
gowych, a względnie przez oglądaczy, ustanowio­
nych w miejscowościach jarmarkami uprzywilejo­
wanych.

Po uznania nagłości wnioskn, powstała kwe- 
stja, czy go zaraz uchwalić, czy odesłać do ko­
misji. Komisarz rządowy nadmienił, że rozporzą­
dzenie wzmiankowane wydał rząd na podstawie 
zażaleń kapców zagranicznych, a szczególnie ze 
Szwajcarji. Będzie ono zniesione, skoro ustanie 
powód, do czego jednak przyczynia się lekkomyśl­
ność w wydawaniu paszportów i nielegalność po­
stępowania naszych handlarzy. Propozycję co do 
kwarantan wewnętrznych weźmie rząd pod rozwa­

gę. Żądanie zaś zawarte w 8. punkcie zależy od 
ustawodawstwa państwowego.

Po formalistycznej dyskusji (Jędrzejewicz Ad., 
Sczyński, Strnszkiewicz, Wodzicki i Lassocki), 
zgodzono się na odesłanie wniosku do komisji 
administracyjnej, aby go nstnie zreferował.

P. M y c i e 1 s k i przedstawił wniosek w 
przedmiocie zbadania warunków założenia niższej 
szkoły rolniczej w jednym z pcwiatów Jasło, Kro­
sno lub Gorlice. Zająć się tern ma Wydział kraj. 
w porozumieniu z tow. roln. okręgowem i z odpo- 
wiednemi radami powiatowemi, i skoro rzecz nzna 
za dojrzałą, przedstawi wnioski.

P. S t r n s z k i e w i c z  zwraca uwagę na 
brak nauczycieli fachowych i brak komieyj egza­
minacyjnych w kraju. Zresztą proponuje działać 
w porozumieniu z komitetami Tow. gosp. k ra-' 
kowskiego.

P. K o z i e b r o d z k i  Wład. radzi. działać 
przezornie i proponuje, by Wydz. kraj. po zbada- 
nin wzmiankowanych warunków, na przyszłej se­
sji przedstawił wnioski, c z y  i k i e d y  należy 
przystąpić do założenia wzmiankowanej szkoły.

P. W o d z i c k i bronił wnioskn komisji, bo 
trzeba pierwej postarać się e lndzi, sposobnych 
do kierornictw a takiem i szkołami, inaczej można 
narazić sprawę na szwank, podobnie jak to wsku­
tek zbytniego zapału zrobiło się ze sprawą regu­
lacji rzek i z melioracjami.

Po polemice sprawozdawcy z p. Koziebrodz- 
kim przyjęto wniosek tegoż zamiast komisyjnego.

Ten sam sprawozdawca z kom. goep. krajo­
wego przedstawił wuiosek następujący:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zbadał potrzebę i warunki założenia niższej ezko- 
ły rolniczej w Tarnopolu, ażeby wszedł w roko­
wania z gminą miasta Tarnopola, z zarządem 
kółka rolniezege, Radami powiatowemi okolicznych 
powiatów i o skutku tych robót przygotowawczych 
złożył sejmowi sprawozdanie na najbliższej sesji 
sejmowej.

Analogicznie z uchwałą powziętą w sprawie 
projektu szkoły rolniczej w Jasielskiem , dr. l i a z  
zaproponował polecenie Wydziałowi, aby nietylko 
ze sprawozdaniem, ale także z w n i o s k a m i  
odpowieduemi przyszedł na przyszłej sesji.

Utrzymał się jednak wnioaek komisji.
Zał- twiono potem petycję Rady gminnej w 

Lachowicach zarzecznych pow. Zydaczowskiego e 
ponowne asygnowanie 1.000 zł. n a  r e g u l a c j ę  
r z e k i  Ś w i e c y  w r .  1885. przeznaczonych a 
wówczas nieużytych, polecając Wydziałowi kraj. 
zbadanie tej sprawy.

Komisarz rządowy p. Ł o s i ń s k i  odpowis- 
dział na wczorajsze in terpe lacje: mianowicie w 
sprawie cen soli, że adm inistracja skarbowa ilość 
soli potrzebną dla konsnmcji oblicza wedłng lu­
dności i na żądanie Rad powiatowych chętnie ją  
powiększa; p o  w t ó r e  żupy solne posiadają zwy­
kle dostateczne zapasy soli z wyjątkiem natural­
nych przerw w produkcji, a w takim  rasie zawia­
damiają konsnmentów wcześnie, aby sobie skąd­
inąd sól brały. Zachodzi jednak w tym względzie 
ta wadliwość, że powiaty i miasta, będące w po­
siadania asygnat nie zabierają sobie soli stopnio­
wo przez cały rok, lecz nagle i odrazu. P o t r z e -  
c i e : Snrowsza kontrola nad certyfikatami aoetała 
spowodowaną nadużyciami, ale w razie dania 
odpowiednich rękojmji, rząd weźmie ułatwienia 
pod rozwagę.

Na interpelację w s p r a w i e  s t ę p i a  przy 
deklaracjach hipotecznych odpowiedział, że doty­
czące rozporządzenia, wspomniane w interpelacji 
n i e  o b o w i ą z u j ą  (w myśl orzeczenia trybu­
nał n administracyjnego), a deklaracje ekstabula- 
eyjne podlegają opłacie wedłng skali I. Wypadki 
odmiennego traktowania wymiarowego nie są wła­
dzom wiadome. W danym razie służy prawo re- 
kursu.

Po tern intermezzo kontynuowano dalej po­
rządek dzienny i uchwalono statut dla s z k o ł y  
w y d z i a ł o w e j  ż e ń s k i e j  w R z e s z o w i e ,  
a co do takiejże szkoły w K o ł o m y i  polecono 
Wydziałowi kraj. rokowania z gm iną; prośbę spół- 
ki koncesjonarjnszów dla państwowej k lei z Rze­
szowa do Tarnowa przekazano Wydziałowi kraj. 
do uwzględnienia, tj. przyznanie tych samych

Listy ze wsi.
III.

J e z u p o 1 20. stycznia 1889.
W samą wilię swego naturalnego skona radzi 

Sejm galicyjski o sprawie najdonioślejszej mo1?, 
z tych, któremi się zajmował od lat dwndziestn, 
a jeśli w tej mierze poweźmie jaką stanowezą 
uchwałę, fizjognomia krajn naszego ulegnie zna­
cznej zmianie, bo jeden z ostatnich zabytków da­
wnego stann rzeczy zniknie z oblicza ziemi i fen- 
dalna tytnlatnra dziedzica tego lnb owego miasta, 
t0j lab owej wsi, zostanie pozbawioną wszelkiego 
znaczenia i będzie chyba mnBiała wyjść z używa­
nia. Jeszcze, jeśli mój sąsiad będzie katolikiem, 
pozostanie mn bardzo zaszczytny i bardzo nieraz 
kłopotliwy urząd patrona cerkwi lnb koście ła i bę­
dzie miał tę przyjemność, że będzie, jako przeło­
żony obszaru dworskiego, co roku na zapytanie 
urzędowe, daty statystyczne podawał do starostwa, 
dotyczące jogt* dworu, zresztą będzie tylko naj­
bogatszym gospodarzem wśród gminy. A mnie­
mam, że rad będzie ze zmiany. I  jeśli się na­
myśli, zapragnie, aby zmiana stała się radykal­
niejszą, dalszą i głębszą i z rozkoszą pomyśli o 
dalekiej jeszcze chwili, w której pozbywszy się 
iluzji szerokich włości i stanowiska pana,, ncznje, 
*e stoi na własnych nogach, wśród własnej zagro­
z i  hez grozy bankructwa na jutro, bez odpowie­
dzialności za rzeczy, którym podołać nie zdoła, 
. z tej wreszcie przykrój świadomości, że dzieci 
j 0§>9 wzrastają wśród ekonomicznego kłamstwa, 
że im zdaje, iż będą mogły zdziałać więcej, 
niż zwykli słudzy Boży, którzy wysyłają, ąlbo wy­
prowadzają pługi swoje na łono matki ziemi, i że 
taka sama praca nietylko rożnom ale rąk, któri' 
potomkom Adama przypadła w udziale, byłaby dlaT

nieb niestosowną jako dla panów i dziedziców, a 
przynajmniej dzieci pańskich.

Od kilkn jnż wieków krzywiło się i paczyło 
stanowisko pana i dziedzica nie u nas w jednej 
tylko Polsce, ale w całej Europie. Dziedzictwo 
było pierwotnie nadaniem królewskiem, urzędem 
i służbą; dziedzic bywał sędzią, opiekunem, wo­
jewodą swoich poddanych. Różnicy między panem 
a poddanym nie było pranie żadnej; wspólnie 
się cieszyli w święta, nieraz wspólnie gorzko bie- 
dowali, żyli pospołu po wszystkie dnie swoje, 
w to samo wierzyli, tego samego się bali, a choć 
rubaszność wiekn sprawiała, że nieraz pan i dzie­
dzic srodze się pastwił nad tym lnb owym ze swo­
ich poddanych, ogół byl z losn swego zadowolony, 
a barbarzyńska obfitość bywała udziałem wszyst­
kich wtedy, gdy nie było głodn lub moru, albo 
najazdu dziczy.

Z czasem nastała nowożytna cywilizacja; 
początkiem jej było odgrzebywanie klasycznej 
starożytności, prawo Rzymskie odnalezione w Bo- 
nonii rozpowszechniło się po całym Zachodzie, a 
tam nawet, gdzie nie zostało przyjętem, oddzia­
łało na wszystkie pojęcia i popaczyło takowe. Nie 
mówię jnż o tern, jak się zmieniły wyobrażenia
0 nstrojn państwa. Dziedziczny nrząd we wsi lnb 
w powiecie wydał się własnością podłng prawa 
Rzymskiego, pana się wydało, że jest właścicie­
lem nie tylko ziemi, którą dla siebie uprawia, ale
1 wszystkich poddanych swoich wraz z całym ich 
dobytkiem, jeśli bywał dla nich dobrym, te tylko 
z miłości chrześciańskiej a nie z urzędowego obo­
wiązku, jeśli uie nazywał ich niewolnikami, to 
tylko dla tego, bo przez kościół posiedli chrześci­
jańską rodzinę, której niewolnik mieć nie może, 
ale był przekonany, że działa uczciwie i godzi­
wie, jeśli o tern tylko myśli, jakby największe bo­
gactwa zebrać dla siebie i dla dzieci swoich, przez 
wykonywanie swojej prywatnej władzy nad pod-

. ^p y m i..’..Przy tem  pan zaczął się cywilizować;
i' ^ sz ta łcb n irtlą sy czn e  i literackie, obyczaj pań-
| bkv*i częste jazdy do stolicy, czyniły pana obcym

dla poddanych, nie widywał ich, z ipominał o 
nich, nie rozumiał ich potrzeb. Jeszcze, gdzie 
sam mieszkał wśród wsi, tam łagodził twardość 
prawnego stosnnkn swoją łaską, jeśli był tak m a­
jętnym, że mn na łaskę stało, a bardzo często 
zdawał się na rzą cę, szafarza, ekonoma i jakby 
tam się nazywał, albo wypuszczał włość w dzier­
żawę, albo będąc niezamożnym, czuł się sam nie­
jako dzierżawcą swoicb wierzycieli albo własnych 
dzieci. We wszystkich tych wypadkach mniemał 
przełożony, że jest jego obowiązkiem, wydobyć z 
poddanych to, co się tylko wydobyć dnło, pilno­
wać robocizny, czynszów i jak największych docho­
dów z propinacji, tem samem sprawiać bez złej
woli i myśli, że coraz cięższymi były warunki
bytn poddanych.

Posiadanie włości przestało być źródłem po­
tęgi, a stało się tylko ź ódłern bogactwa. Pan
mógł nżywać mniej lub więcej szlachetnie albo
rubasznie, ale tylko na podstawie prawa, którego 
poręczycielem było państwo, własna ojczyzna, a je­
śli jej sił nie stało, gwarant obcy. Chłop i pan 
widzieli w sobie wzajemnie nieprzyjaciela; nan 
n króla szukał poręki dla swoich bogactw, 
chło > opieki przed nadużyciami dzierżawców i 
szafarzy. I  państwo wzmagało się, potężniało, biu­
rokracją swoją zastępowało naturalną organizację 
społeczeństw zapewniało pokój, zmniejszało i ni­
szczyło poczucie własnej godności i indywidualnej 
odpowiedzialności za własne czyny, słowa i prze­
konania.

Tak się działo na Zachodzie. U nas w Pol­
sce nieco inaczej, ale nie lepiej. W naszym cha­
rakterze leży wielka łagodność i niechęć do czy­
nów, które sprawiły, że nie zaraz przyszło do 
walki klas, że chłopom byłe mniej źle, jak w 
Niemczech albo we Francji, że spokojniej znosili 
swoją dolę i że pan cznł się swobodniejszym, 
wśród swojej anarebi znej wolności; że zatem nie 
szukał poparcia w absolntnem dominium. Ale'wie­
my aż nadto dobrze, na czem się n nas także 
skońozyło i to nie dla innej przyczyny jak dla tej,

że sama tylko szlachta była przywiązaną do sta­
ropolskiej wolności.

Monarchia abBolntna podtrzymywała nieu­
fność między Indem i panami, a równocześnie usi­
łowała panów pozyskać dla siebie zarówno jak Ind, 
nie zawsze najmoralniejszymi środkami. Urzędnik 
monarchii stawał n dołu jako obrońca lndn prze­
ciw nrzędnikom pan», ale z rozkazu patrzał obo- 
jętuie na wybryki samego dziedzica, jeśli ten nie­
baczny popuścił wodzy arystokratycznej swawoli. 
Możniejszych przyciągano do dworu, albo samego 
monarchy w stolicy, albo przynajmniej jągo k re­
wnych, rozsiedlonych po miastach prowincjonal­
nych i zapomocą etykiety i mody wpędzano ich 
w długi, z których ratunkiem znowu bywała słu ­
żba dworska. Wszystko słabło wokoło, wzrastała 
tylko potęga monarsza, a pod jej cieniem moc 
urzędników, prawników, uczonych, przemysłowców, 
służących coraz wzrastającemu zbytkowi możnych 
i finansistów, dostarczających pieniędzy państwu i 
zawisłym odeń ntracjnsznm. I  to, co w cienin 
skrzydeł królewskich wzrosło, stanęło wreszcie do 
walki z samem principium monarchicznej władzy; 
a kompromisem z walki wynikłym jest nowożytny 
konsty tncjonalizm.

W czasie walki pomiędzy libe alizmem a 
absolutyzmem, stawała szlachta wiejska we wieln 
krajach, a zwłaszcza n nas, po stronie liberalnej. 
Przejadła jej się bowiem dokuczliwa nieraz opieka 
nrzędników, zapręgnęła lndzkiej samodzielności 
dla siebie i gotowa ją  była sknpić znacznemi ofia­
rami. Liberał ści miejscy, którzy dopiero walczyli 
o władzę i którzy bywali więzieniem karani za 
swoje aspiracje, chętnie się wiązali z każdym 
sprzymierzeńcem i  zapisywali się pod chorągiew 
indywidualnej woiności lndzkiej. Był to złoty 
wiek liberalizmu, był to czas, który przyciągał do 
siebie wszystkie szlachetniejsze umysły i na to, 
by mógł oswobodzić społeczeństwo z pod opieki 
urzędników, potargał przestarzałe węzły feudalne, 
które przed wie ami służyły do zorganizowania 
społeczeństwa, a później przez zmianę obyczajów,

stały się źródłem jego śmiertelnej słaboficL W k a ­
żdym kraju nieco inaczej zniesiono pańszczyznę. 
U nas oczekiwano z niecierpliwością . chwili, w 
której zostaną rozdarte węzły, które dziwnie ja ­
koś wiążąc z sobą wieś i dwór, wieś od dwora 
oddzielały. To też zbyt nagłe przerwanie związku 
dominikalnego miało z razn skntek przeciwny za­
mierzonemu, nie pogodziło wsi z dworem, zrodsiłe 
n lndn apetyty za darowiznami z cudzego mienia 
i umożliwiło w całej Polsce jeszcze dłnżeze ekspe- 
rymenta robione przez biurokrację na tle niezgody 
społecznej.

W Gal cji czas przejściowy dawno już mi­
nął ; ślady pańszczyzny ze wszystkiem zatarte, 
nawet indemnizacja, którą właściciele ?a nią otrzy­
mali, przypomina im się dziś tylko dodatkiem do 
podatku, którym spłacają własną wierzytelność, 
dawno zaprzepaszczoną. Nieufność pomiędzy dwo­
rem a wsią zamieniła się w wieln miejscach w 
najściślejsze zaufanie, a gdzie jeszcze istnieje, jest 
prostą niechęcią ubogich dla bogatego; całe spo­
łeczeństwo wżyło się w konstytncyjne formy i 
przywykło do nich na w skróś; a jednak uie czu 
jemy się jakoś swobodnymi na prawdę. N& każdym 
krokn jesteśmy skrępowani, niezadowoleni, trwo- 

( rzliwi o jntro, zawiśli nie jnż od jednego bióra 
j c. k. starosty, ale od miliona biór różnych od 
' rządn, od autonomii i od tysiącznych towarzystw,
. wydaje nam się, że zamieszkujemy gmach s pa­

pieru ostęplowanego i zapisanego kancelaryjnym 
stylem, a czujemy, że nas ten papier dusi, a gdy 
chcemy ratować dzieci naBze, nie prsejdsie nam 
przez głowę nic inne~o nad to, abyśmy im zno­
wn kazali zapisywać mnogie arknsse papierń, ro­
biąc z nich nrzędników państwowych antonomi- 
oznych, bankowych, kolejowych i byle jakich. 
Biurokracja winna być tylko nielicznym regnlate- 
rem społecznego życia, n nas staje się społeczeń­
stwem samem, a to podobno choroba śmiertelna.

(Dok. nast.)
Wojciech Deieduseycki.
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ulatwie&, jakie przyznano projektowanej linii Dę- 
bicko-Jasielakiej.

Przychylne opinie uchwalono względem przy­
dzielenia gmin Brzeźnica, Nowodwory i Marcypo- 
ręba do okręgn sądu pow. w Wadowicach, tudzież 
gmin Niemiacze i Pod kamień do okręgn sądu 
w Brodach.

Gminie m. Stanisławowa odpisano 24.301 
z zaległych zrestacy j szkolnych, a resztę 24.000 
rozłożono na 20 rat.

Byłemu nauczycielowi Indowemu Janowi Ro- 
goszewskiemu przyznano dar z łaski 90 zł., a 
Julii Jankowskiej, wdowie po nauczycielu, zaopa­
trzenie 100 zł. rocznie; 30 petycyj nauczycieli i 
nauczycielek o zapomogi, zaliczki, podwyższenia 
płacy Inb przyznanie dodatku drożyznianego od­
stąpiono Radzie szkolnej krajowej do załatwienia; 
19 petycyj emeryt, nauczycieli, wdów i sierót, tu ­
dzież petycję Franc. Oleńikiej odstąpiono Radzie 
szkolnej krajow ej; nareszcie 31 petycyj gmin o 
zapomogi lub pożyczki na budowę szkół odstąpiono 
tejże Radzie do załatwienia.

Zamknięcie rachunków funduszu indemniza- 
oyjnego za r. 1887 załatwiono zwykłem, co roku 
powtarzanem zastrzeżeniem prawnem.

Wydziałowi powiatowemu w Grzybowie zre­
dukowano (na wniosek p. Skarszewskiego) resztę 
pożyczki głedowej z r. 1873 na 12.000, rozkłada­
jąc spłatę bezprocentową na la t 10.

Wkońcn załatwiono 4  wnioski Wydz. kraj. 
w sprawach mytniczych, poczem marszałek nie- 
wyczerpawszy porządku dziennego zamknął posie­
dzenie o .godz. 2.45 popołudniu. Odczytaną tylko 
jeszcze została interpelacja p. Skrzyńskiego do 
rządu, który świeżem rozporządzeniem o 100*/o 
podwyższył taryfę przewozową dla surowca nafto­
wego miedzy Galicją a Węgrami.

Następne posiedzenie dziś o 11. zrana.

Proces kukizowski.
Dziewiąty daień rozprawy.

(Eg) R. Simonowicz otwierając o godz. 9. 
min. 15. posiedzenie, przedłożył pp. przysięgłym 
plan sytuacyjny Kukizowa, a protokolant p. Bu- 
reśch odczytał opis oględzin mieszkania ks. Jana 
Tchórzniokiego —  obecnym przy tern był pan 
Szpang, wezwany przez p. przewodniczącego.

Na zapytanie sędziego przysięgłego dr. D o- 
m a s z e w s k i e g o ,  odpowiada p. Szpang, że 
w mieszkaniu ks. T. były progi.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje opis dworu 
pani Strzeleckiej i zabndowań gospodarczych w 
Kukizowie. (W  parku „Ostrów* są drzewa z cza­
sów króla Jana III.)

R. S i m o n o w i c z  (do pani Strzeleckiej). 
Może yjni zechce jakie zeznania uczynić na ze­
znania Szpanga?

S t r z e l e c k a .  Na zeznania chwiejne i nie­
pewne hic odpowiedzieć nie mogę.

S t r z e l e c k i .  Pytany byłem o to, dlacze­
go mówiłem poufale ze Szpangiem. Może być, że 
coś powiedziałem Szpangowi —  on mi ciągle o 
swoich stosnnkach rodzinnych także opowiadał — 
zresztą mówiłem z nim zawsze przy Władysławie 
Strz., paląu papierosa.

Poczem wchodzi na salę świadek A n n a  
M i s h a l i c k a ,  17-letnia pokojowa pani Strze­
leckiej, która po złożeniu przysięgi zeznała, że 
od 7 la t  je s t u pani Strz. w garderobie. Pani 
Strz. kazała jej do keścioła chodzić, uczyła ją, 
była dobrą, czasem uderzyła, to na dobre uczyła. 
Siostra jej, która była u p. Strz. przed nią po­
kojową, wyszła za mąż za Kalinowskiego. Od 13. 
roku życia jest pokojewą u pani. Pani Strz. go­
spodarowała, pilnowała wszystkiego.

R. S i m o n o w i c z .  A uważałaś, czy pani 
dobrze chodziła?

A n u a. Nogi bolały, chodziła, ale upadała, 
zaplątała się, ja  musiała podnosić, krzesło przy­
niosłam. A jak  pani wstała, to nie mogła nstać, 
musiała się podpierać.

R. S i m o n o w i c z .  A przez próg?
A n n a  Przez próg wysoki nie mogła 

przejść.
B. S i m o n o w i c z .  Czy ks. T. przycho­

d ził?
A n n a .  Przychodził.
R. S i m o n o w i c z .  Byłaś poniekąd powier­

nicą pani, spałaś u niej w pokojn, czyś nie sły­
szała, aby pani twoja skarżyła się na ks. T., że 
skąpy, zły, twardego serea.

A n n a .  Nigdy się nie skarżyła.
R. S i m o n o w i c z .  A mówiła pani o ma­

jątku  ks.. T., że nigdy by nikomu nie nie dał, 
albo że „my dostaniemy ten majątek* ?

A n n a .  Nigdy nie słyszałam.
R. S i m o n o w i c z .  Aie uważaj, nie kłam, 

bo duszę zatracisz.
A n n a. Ja  prawdę mówię.
R. S i m o n o w i c z .  Wyjeżdżał kiedy ks.

Tch.?
A n n a .  Tak, zeszłego roku wyjeżdżał do 

Pianowic.
R. S i m o n o w i c z .  Jak  długo był ?
A n n a .  Nie wiem, może 3 dni.
B. S i m o n o w i c z .  3 tygodnie bawił tam. 

A jak ks. T. wyjeżdżał, czy widziałaś, że ks. T. 
klucz oddawał?

A n n a .  Pani nieraz mówiła, że ks. T. od­
dał klnsz, nosiła go w kieszeni. To był klucz od 
pomieszkania.

R. S i m o n o w i c z .  A dawał jeden czy dwa 
klosze ?

A n n a .  Dwa klacze od pierwszych i drugich 
drzwi.

R. S i m o n o w i c z .  Pamiętasz dzień, kiedy 
ks. T. u was herbatę pił, a na drugi dzień za­
krwawionego znaleziono?

A n n a .  Z niedzieli na poniedziałek podałam 
ks. T. herbatę wieczorem; obiad jadł pod ka­
sztanami.

R. S i m o n o w i c z .  A w kościele by łaś?
A n n a .  Byłam, ale nie na mszy starego 

księdza.
B. S i m o n o w i c z .  Nie widziałaś w nie­

dzielę p. Aleksandra?
A n n a .  Nie było go ani w niedzielę, ani 

w sobotę u nas.
R. S i m o n o w i c z .  Przy obiedzie nsłognjąe 

wtedy nie słyszałaś o pieniądzach, poratowaniu, 
nieszczęściu jakiemś ?

A n n a .  Nie słyszałam. Wieczorem przyszedł 
na herbatę, była pod kasztanami pani i ks. T. — 
Przyniosłam samowar, zrobiłam herbatę, sama na­
lałam  i dałam mm.

R. S i m o n o w i c z .  A zkąd wzięłaś rum ?
A n n a .  Z butelki litrowej wzięłam sama i 

nalałam  2 czy 3 łyżeczki. — Czy ks. T. pił je ­
szcze drugą szklankę, nie wiem, bo gdy przyszłam 
ks. T. jad ł już wieprzowinę. Nie wiem, co tam 
mówiono.

R. S i m o n o w i c z .  Czy ty wyniosłaś 
czajnik ?

A n n a .  Nie wiem, wyszłam za fnrtkę.

R. S i m o n o w i c z .  Czy Władek twój brat 
nie nalał sobie potem herbaty?

A n n a .  Nie wiem.
R S i m o n o w i c z .  Potem poszłaś do po­

koju. Nie widziałaś wtedy Lucia i Hadynę ?
A n n a .  Nie, gdy przyszłam do pani, zaświe­

ciłam lampę, prześciehłam łóżko, pani chodziła 
jeszcze po ogrodzie, potem przyszła i pytała, „czy 
łóżko pościelone* — trochę siedziała, cygareta 
paliła.

R. S i m o n o w i c z .  Czyś pomagała pani 
przy rozbieraniu?

A n n a .  Naturalnie, bc pani sama nie może 
się ubrać ani rozebrać.

R. S i m o n o w i c z .  A jaką pani miała 
suknię ?

A n n a .  Czarną.
R. S i m o n o w i c z .  A może szlafroczek?
A u n a. Nie, pani się nie przebiera n<gdy.
R. S i m o n o w i c z .  A w sukui nic ciężkie­

go nie znalazłaś ?
A n n a .  Tylko świętości, krzyż, różaniec po­

wyjmowałam.
R. S i m o n o w i c z .  Czy pani była niespo­

kojna ?
A n n a .  Wcale nie. Położyłam się jak  zwy­

kle spać obok łóżka pani na ziemi, koło pieca 
(pokazuje położenie).

R. S i m o n o w i c z .  Czy pani mogła wstać 
i pójść, aby nie zawadzić o ciebie?

A n n a .  Mogła, ja  na boku leżałam.
R. S i m o n o w i c z .  Jak  spisz, lekko czy 

twardo ?
A n n a .  „Bez* dzień robię, jak  się położę, 

to zasnę dobrze, ale jak  pani m nie zawoła, to 
zaraz wstanę.

R. S i m o n o w i c z .  A w  poniedziałek rano ?
A n n a .  W stałam, ubrałam  panią, poszłam 

do chlewu. Pani dawała jeść kurom ; było dość 
późno; posłałam kawę ks. T. przez W ładka, a on 
przyszedł i powiedział: „Oj, ks T. bardzo skrwa­
wiony*. Pani poleciała tam i wróciła, wodę ka­
zała d ać ; pani była tak przestraszona, zawołała 
mnie i Jewkę Podhajną; dałam w rynkę wodę a 
pani zaraz księdzn ołrtady robiła.

R. S i m o n o w i c z .  A obcierała krew z twa­
rzy pani?

A n n a .  Mało.
R. S i m o n o wi c z. A czy pani pytała się 

ks. Tch. ?
A n n a .  Pyta ła  się pani, a ks. T. powiedział: 

„Spadłem z łóżka, potłukłem się*. Pani była 
zdziwiona, potem poszliśmy z panią i Jew ką d) 
kuchni. P an i Hadynę posłała, aby odpędzał mu­
chy. Po chwili poszłam z" panią do ks. T. Pani 
stała przy księdzu, a on pow iedział: „Pani dobr. 
zdałoby się umyć podłogę*, bo była skrwawiona, 
a Pani powiedziała : „Niech będzie, co to szko­
dzi, na co myć, później się umyje“, a ks. T. po­
wiedział : „Ale skrwawiona, była czysta*.

R. S i m o n o w i c z .  A gdzie krew była?
A n n a .  Zaraz była krew na podłodze.
R. S i m o n o w i c z .  A jak  to ks. T. w idział?
A n n a .  Bo widział.
R. S i m o n o w i c z .  Ale uważaj, co mówisz. 

Ks. T. leżał na wznak?
A n n a .  Ale ja  przecież przysięgałam ; mó­

wię prawdę.
R. S i m o n o w i c z .  Ale rozum się temu 

sprzeciwia; a gdzież była jeszcze krew? i
A n n a .  Na koszuli i poduszce.
R. S i m o n o w i c z .  Czy księdzu T. z roz­

bitą głową mogło zależeć więcej na podłodze, niż 
na tern, że koszula skrwawiona?

A n n a .  I  koszulę czystą się dało.
R. S i m o n o w i e z .  A dlaczego Jewka o 

tern nie wie?
A n n a .  Bo drugi raz to było, jak ja  sam i 

z panią była. Józef Hadyna mył podłogę.
R. S i m o n o w i c z .  Co się stało dalej ? Czy 

posłała pani po p. Aleksandra?
A n n a .  Pani dała Władkowi kartkę do Boł- 

szowa, a ja  koło gospodarstwa ro b iła ; pani ku­
charzowi wydawała.

R. S i m o n o w i c z .  A gdzieś ty była, gdy 
przyjechał p. A leksander?

A n n a .  Byłam z Katarzyną Krajewską na 
inspektach, kartofle kopałam koło bramy. Jak  pan 
przyjechał, niosłam kartofle w koszyku i słysza­
łam  , jak  na progu stał i powiedział p a n i: „Ja 
sam nie pójdę aż Kalinowski przyjedzie*.

R. S i m o n o w i c z .  W śledztwie mówiłaś, 
że pan powiedział: „Ja sam nie pójdę tylko po­
jadę po Kalinowskiego i z nim pójdę, aby ks. 
T. na mnie nie mówił*.

A n n a .  J a  tego' nie mówiłam.
R. S i m o n o w i c z  odczytuje jej zezna­

nia ze śledztwa 12. września, z których wynika, 
że mówiła „aby ks. T. na mnie nie mówił.*

R. S i m o n o w i c z .  P. Strzelecki twierdzi, 
że z H adyną zaraz poszedł.

A n n a .  Może być, że ja  nie widziałam.
R. S i m o n o w i c z .  A czy przywiózł p. 

A leksander Kalinowskiego ?
A n n a .  Tak, Józefa.
R. S i m o n o w i c z .  A czy słyszałaś, co pan 

mówił z kucharzem ?
A n n a .  Bilik mówił, że ksiądz się nie po­

tłukł sam, a pani mówiła, że on durny — mó­
wili także, że to może konwulsje były.

R. S i m o n o w i c z .  A apopleksja?
A n n a .  Nie słyszałam nic o tern.
R. S i m o n o w i c z .  Pana Boga więcej 

trzeba kochać, niż państwo twoje —  mów więc 
prawdę. Powiedz czyś widziała, że pani we wto­
rek* lub poniedziałek possła do lokalu komi- 
syj nego ?

A n n a . Nie widziałam.
R. S i m o n o w i c z .  Gdzieś była we wtorek 

od 9. do 12. w południe.
A n n a .  Kręciłam się koło domu.
R. S i m o n o w i c z .  Gzy możliwe, aby pa­

ni tam była wtedy i ty tego nie widziała — a 
mularze ?

A n n a .  Ja  nic nie widziała.
R. S i m o n o w i c z .  Pani powiada, że po­

syłała cię wtedy 20. sierpnia mieniać pieniądze 
we Lwowie na Akademickiej ulicy?

A n n a .  Nie pamiętam. Byłam z panią w 
mieście —  chodziłam do kościoła.

R. S i m o n o w i c z .  A w sklepie byłaś u 
Sadłowskiego ?

A n n a .  B yłam ; zdawał on resztę
Odczytano zeznania kupca p. Sadłowskie­

go we Lwowie. Przypom ina sobie, że 20. sier­
pnia sama pani Strz. płaciła. W sierpniu zapła­
cił p. Strzelecki na rachunek 300 złr. (8. sier­
pnia) a 50 złr. 17. sierpnia. Pani Strzelecka za­
płaciła 44 złr. 20. sierpnia.

S t r  z e 1 e c k  a.. Płaciłam  wtedy u Sadłow 
skiego pięćdziesiątką.':

R. S i m o n o w i c z .  Dowiedzieliśmy się, że 
po wyjeździć p. Kownackiego pewnego dnia prze­
nosili ks. Tch. do was,' do garderoby ?

A n n a .  Leżał w swoim pokoju i ciągle 
k rzycza ł: „Przeprowadzić do nowego domu*. 
Nie dał pani spokoju, dlatego kazała go przepro­

wadzić do garderoby. Pani dała mu filiżankę bu­
lionu, a on powiedział: to nie tutaj, i napowrót 
go zanieśli.

R. S i m o n o w i c z .  A w śledztwie mówi­
łaś : „do swego domu“.

A n n a .  Nie przypominam sobie.
R. S i m o n o w i c z .  Gzy wtedy pani Strz. 

oddała klucz ks. Królickiemu?
A n n a .  Nic nie widziałam.
Po krótkiej pauzie zapytuje r. S i m o n o ­

w i c z :  kiedy i kogo posyłała pani Strz. do pani 
Kielanowskiej do Kozłowa?

A n n a .  We wtorek, nie przypominam sobie 
kogo posłała.

S t r z e l e c k a .  Sysak jeździł na swojej 
szkapie.

R. S i m o n o w i c z .  A Anna mówiła, że 
Kwasika ?

A n n a .  Nie przypominam sobie.
R. S i m o n o w i c z .  .Nim ks. Tch. tu  wy­

słali, po uwięzieniu pani Strz., czy kiedy był 
ubrany ?

A n n a .  Był ubrany, w staw ał: i we wtorek 
był ubrany, gdy pani Kielanowska przyjechała.

R. S i m o n o w i c z .  Dlaczego go ub rano?
A n n a .  Aby brudny nie był.
R. S i m o n o w i c z .  A w poniedziałek po 

wypadku, czy zmieniono ks. Tch. koszulę ?
A n n a .  Zm ieniono, a zakrwawioną do 

prania dali.
R. S i m o n o w i c z .  A kto kazał ?
A n n a .  Nie słyszałam. Hadyna przyniósł 

do kuchni koszulę i poszewkę i kazał wyprać — 
zaniósł do mleczarni i wsadził w baniak, a ja 
polałam wodą letnią.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy nie łngiem ?
A n n a .  Nie. Przyszła Marja Krajewska, a 

pani mi powiedziała, sby ona wyprała ; dało się 
więcej bielizny i mydło i pani kazała poprać.

R. S i m o n o w i c z .  A kto nawlekał po­
szewkę ?

A n n a .  Nie wiem, ja  to później robiłam, 
ale nie w poniedziałek.

R. S i m o n o w i c z .  Pokazuje się, że we 
wtorek znowu zmieniono?

A n n a .  Bo on brukał.
R. S i m o n o w i c z .  Kiedy we dworze myto 

drzwi ?
A n n a .  Przed stawianiem pieca.
R. D u n i e w i c z. Gzy ks. Tch. często pił 

herbatę ?
A n n a .  Codziennie, ja  nalewałam.
R. D u n i e w i c z. Gzy zostało co rumu ?
A n n a .  Zostało, a pił potem z tej flaszki 

kucharz; ja sam a mu dałam.
R. D u n i e w i c z .  Gzy piła pani wtedy 

herbatę ?
A n n a .  Nie wiem.
R. D u n i e w i c z .  A z rum em ?
A n n a .  Nigdy.
R. D u n i e w i c z .  Ty po pani się położyła?
A n n a .  Może być w półgodziny potem ale 

ja  nie zaraz zasnęła.
R. D u n i e w i c z .  Gzy pani wtedy już 

spała?
A n n a .  Zdaje się, że nie.
R. D u n i e w i c z .  Gzy pani często m ie n ia  

suknie ?
A n n a .  Nie często.
R. D u n  i e w i c ż. Pamiętasz, jak paui cho­

dziła ?
A n n a .  W niedzielę w czarnej, a w ponie­

działek w perkalikowęj z centkami.
B. D u n i e w i c z .  W poniedziałek czyścili 

rzeczy. Gzy zm ieniał: bieliznę?
A n n a .  Wiem z pewnością, że nie zmie­

niała bielizny.
R. D u n i e w i c z .  A czy rano jakeś czyści­

ła, czy były suknie zawalane, a może krew ?
A n n a .  Wcale nic nie zauważyłam.
R. D u n i e w i c z .  Jak  kucharz opowiadał, 

że to pewnie ks. Tch. sam sobie nie zrobił, pani 
powiedziała m u : „Idź durny Michał*, czy pani 
co jeszcze m ówiła?

A n n a .  Nie.
R. D u n i e w i c z .  Jak  p. Aleksander przy­

jechał, czyś widziała?
A n n a .  Pani zdaje się była na podwórzu, 

jak  p. Aleks, przyjechał. Słyszałam, że p. Aleks, 
powiedział do p an i: „Ja sam nie pójdę, aż przy­
jadzie Kalinowski* — pani nic nie odpowiedziała. 
(Sprzeczne z tern, <jo powiedziała przed pauzą).

R. D u n i e w i c z .  Czyś słyszała, że ks. T. 
wyprowadzi się do Pianowic?

A n n a .  Nie słyszałam  tego.
R. D u n i e w i c z .  Gzy znasz wszystkie su­

knie pani?
A n n a .  Znam.
R. S i m o n o w i c z .  Czy potem, gdy ks. T. 

bito, nie zauważałaś, że brakuje pary trzewików, 
sukni lub coś z bielizny?

A n n a .  Wszystko jest w szafie,nie nie bra­
kowało.

Dr. S t e b e l s k i .  Gzy pani Strz. nie posia­
dała np. młotków od cukru?

A n n a .  Nie ma — ta  były młotki w kre­
densie, ale mularskie — u państwa młotków nie 
widziałam.

Dr. S t e b e l s k i .  A we wtorek, czy wobec 
takiej zakrętaniny nie zwracałaś uwagi na to, że 
była w lokalu komisyjnym?

A n n a .  Wtenczas nie widziałam.
Dr. S t e b e 1 s k i. A nie wynosiła czegoś ?
A n n a .  Nie widziałam.
Dr. S t e b e l s s k i .  A łatwe obudzasz się 

w uocy ?
A n n a .  Jak  pani Strz. zawoła, to nslyizę; 

gdy psy szczekają, to się obudzę.
Dr. S t e b e 1 s k i. A posługiwała się pani 

laską ?
A n n a .  Nosiła kiedyś; czasami brała, jak 

na ogród Bzła.
Dr. S t e b e l s k i .  Gzy ksiądz T. wyjeżdżał 

kiedy i w zim ie?
. An n a .  Jeździł raz, zostawił klucz pani od 

mieszkania, a ja  paliłam w piecu.
Sędzia przysięgły dr. D o m a s z e w s k i .  

Czy drzwi wychodzące z sypialni na sień nie 
skrzypią, albo czy nie ciężko otwiera się ram ek?

A n n a .  Zdaje mi się, że nie skrzypią, ale 
zamek trzeba dobrze zatrzasnąć.

Dr. D o m ą s z e w s k i .  Gdyby pani Strz. 
była ubierała się i wyszła, byłabyś słyszała ?

A n n a .  Obudziłabym się, musiałabym sły­
szeć.

Dr. G i r  t l e  r. Byłem tam 20 września i 
zwracaliśmy na to uwagę, otwierałem drzwi, ci­
chuteńko się otwierają, to znaczy na zawiasach 
nie skrzypią (do A nny): która to mogła być go­
dzina, gdy ks. Tch. odszedł do siebie?

A n n a .  Może była już szósta.
Dr. G i r  11 e r. A kiedy idziecie spać ?
A n n a .  Jak  mamy czas — czasem prędzej 

„legamy*, a czasem później.
Dr. G i r  1 1 e r. A kiedy wówczas ?
A n n a .  Dość wcześnie było.
Dr. G i r 1 1 e r  Ale paai Strz. mówiła, że ty 

wtedy wyszła?

A n n a .  Być może — widziałam Hadynę, ’ 
brata mego. tylko Lucia nie widziałam.

Dr. G i r t l e r .  A rano kiedy ty wstała, a 
kiedy pani?

A n n a. Ja  wstała wtedy, gdy słońce jeszcze 
nie zeszło, a pani zaraz potem obudziła się i leżała 
dalej w łóżku, a po herbacie wstała.

Dr. G i r t l e r .  A czy nie przyszli Indzie 
wtedy ?

A n n a .  Przyszli o jakąś łąkę.
Dr. G i r t l e r .  A usługiwałaś czasem ks. 

T. w mieszkaniu?
A n n a .  Gzasem.
Dr. G i r t l e r .  Kto i skąd wziął dla niego 

czystą koszulę?
A n n a .  Nie wiem.
Dr. G i r t l e r .  Gzy jak ks. T. zostawił pani 

klucz wyjeżdżając, czy zachodziła w tedy?
A n n a .  Sama nigdy nie zachodziła.
Dr. G i r t l e r  (do paui Strzeleckiej). Czy 

pani przy gospodarstwie domowem nie używała 
młotków ?

S t r z e l e c k a .  Nie było u mnie żadnego, 
tylko pastuch Batink miał. Cukier w kostkach 
był używany od 3 lat.

Dr. G i r t l e r .  A dawnemi czasami ?
S t r z e l e c k a .  Może być że z przed 15 lat 

znajdzie się jak ś w gratach , lecz nie przypomi­
nam sobie.

Dr. G i r t l e r .  Kupiec Sadłowski zeznał, że 
pan 8. sierpnia zapłacił mu na rachunek 300 zł., 
a 17. sierpnia 50 zł. Zkąd pan miał 8. sierpnia 
pieniądze i to same pięćdziesiątki?

S t r z e l e c k i .  Przed wypadkiem miałem 
5.000 zł.; trzymałem, bo miałem płacić towarzy­
stwu kred. ziemsk. 4.700 zł. Gdy Clayton i Shu- 
tlewerth i Sadłowski upominali się i podatki 
trzeba było płacić, zrezygnowałem z zapłaty tej 
kwoty w tow. kred. ziemsk. i rozdrobiłem ją  na 
zapłatę długów.

Dr. R o i ń s k i .  Słyszałem, że tobie czasem 
krew się puszcza z nosa ?

A n n a .  W leoie często mi się to zdarza.
Dr. R o i ń s k i .  Czy pani ci poleciła, abyś 

podpatrywała Szpanga i donosiła je j?
A n n a .  Nigdy, pod przysięgą; gdy pytałam 

pani, kto to p. Szpang, wówczas pani powiedziała, 
to znajomy p. Aleksandra.

S t r z e l e c k i  na zeznania Anny powiada, 
że przedtem był u ks. T. z matką, a potem do­
piero naradzali się z matką, aby Kalinowskiego 
dać do opiekowania się ks. T. lecz stanowczo nie 
mówiłem, że „sam nie pójdę*-

R. D u n i e w i c z .  Powiedział pan to sę­
dziemu śledczemu pytany jeszoze nie jako oska­
rżony, lecz jako świadek — że sam nie chciałeś 
pójść, tylko ze świadkami.

S t r z e l e c k i .  Może być, że powiedziałem, 
iż poszliśmy tam ze świadkami.

R. D u n i e w i c z .  Dlaczego pau nważał na 
to, zwracał uwagę na to?

S t r z e l e c k i .  Nic nie wiem.
R. S i m o n o w i c z  czyta ze śledztwa „uda­

łem się tam  z nieposzlakowanymi ludźmi.*
S t r z e l e c k i .  Ja  wtedy do tego żadnej 

wagi nie przywiązywałem, nie rachowałem się ze 
słowami. Ja  szukałem zaufanjch ludzi, aby ks. 
T. nic nie zginęło i aby organista dobrze pielę­
gnował.

R. D u n i e w i c z. On pana uważał za lek- 
kiewicza, więc może pann chodziło, aby pana nie 
podejrzy wał? (Do Anny.) Czy dobrze słyszałaś? 
pamiętasz ?

A n n a .  Chodziłam wtedy tamtędy i sły­
szałam.

S t r z e l e c k i .  Nie przypominam sobie.
Dr. G i r t l e r .  26. sierpnia powiedziała' paui, 

żeś tam ze synem chodziła ze świadkami, po któ­
rych postanowili posłać ?

Dr. D u l ę b a .  Ale co pani Strz. 18. wrze­
śnia w tej sprawie powiedziała?

R. S i m o n o w i c z  (szuka w protokołach i 
czy ta ): Nie przypomina sobie, czy w poniedziałek 
był z nią syn u ks. T. przedtem, zanim przybył 
Kalinowski.

Po przesłuchaniu Anny wszedł na salę Wła­
dysław M i c h a 1 i c k i.

R. S i m o n o w i c z .  Wiele masz l a t ?
W ł a d y s ł a w .  Nie wiem, czy 14 czy 15 

lat. Byłem od rokn przy kredensie u pani Strze­
leckiej. Mój ojciec stelmachem, a Hania moją 
siostrą.

R. S i m o n o w i c z  konstatuje z nadesłanej 
metryki, że Władek urodzony 11 stycznia 1874. 
Składa przysięgę i zeznaje, że pamięta, iż znalazł 
ks. T. zakrwawionego, zdaje nin się, że z soboty 
na niedzielę.

R. S i m o n o w i c z .  A może z niedzieli na 
poniedziałek ?

W ł a d e k .  Nie pamiętam.
R. S i m o n o w i c z .  Był p- Aleks, z Lattem 

w Kukizowie w niedzielę ?
W ł a d e k .  A nie pamiętam.
R. S i m o n o w i c z .  A wino brałeś z panem?
W ł a d e k .  Brałem wino.
R. S i m o n o w i c z .  Gzy ty nosił kawę ks. 

Tchórznickiemn ?
W ł a d e k .  Ja  albo Hadyna. Jak  kawę za­

niosłem wtedy do ks. T., leżał na łóżku, myśla­
łem, że ks. T. sie modli i zaglądnąłem. Ks. T. 
leżał n* wznak zakrwawiony. Zląkłem się, pole­
ciałem do pani z kawą —  zastałem ją  przy ko­
rach i paui zaraz poszła z Handzią i ja  poszedł.

R. S i m o n o w i c z .  A pani cię skarciła i 
powiedziała: „Po co ta  hołota*?

W ł a d e k .  Ja  nie przy ominam sobie -  
pani poszła do swego pokojn, napisała kartkę i 
kazała iść do pana na Bołszów. Ignacy Polański 
zaniósł kartkę do pana i nie pamiętam kto mnie 
zawołał do pana. On mnie się pytał, co się ks. T. 
stało, a ja  na to, „że leży zakrwawiony* — pan 
kazał zaprzęgać i z panem przyjechałem do Kn- 
kizowa i nie pamiętam, czy pan poszedł do pani, 
czy do ks. T.

R. S i m o n o w i c z .  Ale uważaj, ty się n- 
czył katechizm u?

W ł a d e k .  Ja  trzym ał konia, a pan zlazł i 
nie wiem, dokąd poszedł.

R. Si m o n o w i c z. E  ! Władko nie kłam. 
Ty może dzienniki czytasz i dowiadujesz się z 
nich f

W ł a d e k .  Nie pamiętam — nie czytam 
dzienników. W tedy pani stała na trotuarze, pan 
A leksander z nią mówił.

R. S i m o n o w i c z .  No i cóż? Boisz się?
W ł a d e k .  Pani posłała po Kalinowskiego.
R. S i m o n o w i c z .  A czy rozmawiała pani 

z A leksandrem ?
W ł a d e k .  Tak.
R. S i m o n o w i c z. Ale jak ?
W ł a d e k .  Nasze państwo mówią po pol­

sku i francusku. Jak  panicz przyjeżdża, to mó­
wią po francusku.

Dalej zeznaje W ładek: „Polem pojechał pan 
po Kalinowskiego i po doktora.* Co dalej się stało 
nie wie bo poszedł do kuchni.

R. S i m o n o w i c z. A czy chodziłeś do ks.
T., jak  on był chory ?

W ł a d e k .  Czasem nosiłem coś.
R. S i m o n o w i c z. A kto księdza T. u- 

bierał ?
W ł a d e k .  Nie wiem.
R. D u n i e w i c z .  Nie potrzebujesz się za­

straszać. Przyjechałeś i stałeś z końmi — czy sły­
szałeś rozmewę pani z p. Aleks.

W ł a d e k .  Nie słyszałem, co mówili i nie 
widziałem wchodu do ks. T., bo stałem za bzem.

R. S i m o n o w i c z .  A aie dał ci kiedy ks. 
T. cwanoygiera?

W ł a d e k .  Nigdy mi nic nie dał, tylko je ­
dyny raz 4 ct. (Wesołość).

Dr. G i r t l e r .  Czy niosąc kawę otworzyłeś 
drzwi ?

W ł a d e k .  Nie, drzwi były całkiem o- 
twarte.

Dr. G i r t l e r .  Czy ks. przedtem przycho­
dził pod kasztany?

W ł a d e k .  Jak czasem.
Dr. G i r t l e r .  A tej nocy gdzie spałeś ?
W ł a d e k .  W garderobie ja  i dziewczyna 

Kaśka.
D. R o i ń s k i .  Czy ks. T. pijał razem z 

panią kawę ?
W ł a d e k .  Zawsze osobno.
D. R o i ń s k i .  A siostrze puszcza się 

krew ?
W ł a d e k .  W lecie często.
Dr. R o i ń s k i. A czy kazała ci pani pod­

glądać Szpanga?
W ł a d e k .  Nigdy.
R. S i m o n o w i c z .  A kto jest p. Szpang ?
W ł a d e k  (po namyśle): Nie wiem (wido­

cznie przestraszony).
* *

*

Po pauzie półgodzinnej r. Simonowicz o g. 
l ’/i wezwał świadka J e w k ę  P o d h a j n ą  (na 
galerji przepełnionej, poroszenie), 27-letnią dziew­
kę, bladą, schorowaną, zastraszoną. Opiera się ona 
na lasce, kuleje. Trybunał uchwalił na podsta­
wie §. 229 nst. o post. karnem  wykluczyć jawność 
rozprawy, ze względu na obyczajność, ^ala  zo­
staje wypróżnioną. Panie z widoczną niechęcią 
opuszczają galerję.

Woźny na galeiji do p a ń : „Ale proszę 
w ychodzić!“

R. S i m o n o w i c z .  Nie potrzeba tak bar- 
dze energicznie, panie same wyjdą.

Pani Strzelecka pozostaje w sali. Jewka 
składa przysięgę. (Zeznanie Jewki podajemy z o- 
puszczeniem drastycznych ustępów). W sali zo­
stali tylko mężowie zaufania.

Od 15 la t słnży n Strzeleckich. Była z pa­
nią Strz., i z Handzią u ks. T ,  który był za­
krwawiony i opowiadał, że z łóżka spadł. Pani 
Strz. obmyła mu twarz. Razn pewnego widziała 
przed wypadkiem, jak  ks. T. trzym ał w ręku ko­
rale. Pierwej m iała kochanka Jan a  Lucia, a te­
raz od lata nie ma. W idziała nocy krytycznej 
Łncia, (na korytarzn, gdzie spała), jak  gasił 
światło, ale gniewała się z nim wtedy i nic z 
nim nie mówiła już na 3 dni przed wypadkiem.

Dr. R o i ń s k i .  Gdyby był kto wchodził 
wtedy kurytarzem, czy byłabyś spostrzegła?

J e  w k a .  Możebym usłyszała, bo leżałam  
koło drzwi.

Dr. G i r t l e r .  Ale je s t drogi wychód od 
pokoju pani ?

J e w k a .  Tak, -ale tam stała m aśnica bla­
szana.

Dr. R o i ń s k i .  D*wał ci Łuć pieniądzt
J e w k a .  Nie.
Dr. R o i ń s k i .  Pani Strz. mówi, że 

gdy była rewizja, wyjęłaś z twego kuferka pie­
niądze, położyłaś pod paką i powiedziałaś że 
boisz się, aby nie rewidowano.

J e w k a .  Nie pamiętam, miałam tylko pią­
tkę od pani Strz.

Dr. R o i ń s k i .  Czy pani kazała ci podpa­
trywać Szpanga?

J e w k a .  Nie.
Dr. D u n i e w i c z .  A pani dobrze chodzi?
J e w k a .  Nie, opiera się, pada.
Dr. G i r t l e r .  Kiedy położyłaś się na kn- 

rytarzu.
J e w k a .  O 10. w nocy.
Dr. G i r t l e r .  A młotka u pani nie wi­

działaś ?
J e w k a .  Nie.
S t r z e l e c k a .  Ty rano mówiłaś wtedy we 

wtorek wszędzie, że Łncia nadaremnie posądzają, 
bo wiesz gdzie przepędził całą noc na poniedzia­
łek, a gdy kueharz ci mówił, że przysięgać będziesz 
musiała, przestałaś o tern opowiadać.

J  e w k a. Ja  nie pamiętam.
R. D n n i e w i c z. Ale inni pamiętają, dla­

czego gadałaś ?
J e w k a .  Nie pamiętam.
R. D u n i e w i c z .  Może dlatego, że Łuć 

twój kochanek ?
R. S i m o n o w i c z .  Mów praw dę;jak weszłaś 

zbladłaś jak trup, patrzałaś na Strz., a teraz nie 
chcesz odpowiadać ?

J e w k a .  Nie pamiętam.
Następnie jawność rozprawy została znowu 

o godzinie 2 zarządzoną. Fanie wchodzą na ga­
lerję.

Wchodzi świadek J ó z e f H a d y n a  z Ru- 
daniec, 18-letni, sługa dworski.

R. S i m o n o w i o z. Go robisz ?
H a d y n a .  Go każą, to robię. Po złożenia 

przysięgi zeznaje, że w służbie u Strz. jest od 11 
lat, bez 2 roki nic nie robił, był przy kurach, klu­
cznica uważała aa niego, pani Strz, kazała mo­
dlić się i e odzić na religięu. Do szkoły nie cho­
dził. Spał w kredensie z Luciem, jak długo pani 
była w Kukizowie.

R. S i m o n o w i c z .  A jak  ks. T. pobili?
H a d y n a .  Spałem wtedy w nocy w kre­

densie z Luciem, który przyszedł o 9 wieczorem. 
Salak siedział mu w nogach i cygareta palili i 
gadali. Lać mógł wyjść, a ja  nie byłbym słyszał.

R. S i m on o w i c z. Co za jegomość do 
was przyjechał z ładnym wąsem ?

H a d y n a .  Pan Szpang.
R. S i m o n o w i c z .  A kto to byl; ?
H a d y n a .  Nie wiedziałem, w dworze nikt 

mi nie mówił.
R. S i m o n o w i c z .  Ale abyście wy nie- 

wiedzieli ?
H a d y n a .  Powiedzieli wszyscy we dworze, 

że to pana znajomy, aż potem dowiedziałem się, 
że z policji.

B. S i m o n o w i c z .  A pau Szpang mówił, 
że ty szpiegował?

H a d y n a .  Ja nie szpiegował, ale p. Szpang 
mnie pytał o rozmaite rzeczy.

R. S i m o n o w i c z .  A dlaczego ty  pani nie 
mówił ?

H a d y n a .  Ja  nie nąówił — powiedzieli, że 
to znajomy pana.

R. S i m o n o w i c z. A za co cię p. Szpang 
przyaresztował 13. sierpnia?
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H a d y n a .  Nie wiem — ja czyściłem rze­
czy p. Szpanga.

R. S i m o n o w i e  z. A w poniedziałek ?
H a d y n a .  Rano pojechałem po piasek — 

a jakem wrócił, Batink powiedział m i : »Ty pil­
nujesz księdza, a jego zabili*. W zimie spałem 
n ks. Tcb. i paliłem, a w lecie nie.

R. S i m o n o w i e  z. Dlaczego spałeś w zimie 
w kredensie ?

H a d y n a .  Milczy.
R. S i m o n o w i e  z. Mówiłeś, że ci w mie­

szkaniu księdza pewne moszki dokuczały?
H a d y n a .  Tak.
S t r z e l e c k a .  W pokojo przez 3 miesiące 

nie było zamiatane — ksiądz nie chciał, aby tam 
kto spał.

R- S i m o n o w i e  z. Gzy oprócz ostatniego 
lata był przedtem kiedyś w Knkiaowie p. W ła­
dysław Strz. ?

H a d y n a .  Przedtem nigdy, a w tym roku 
bawił w lecie przez 4 tygodnie, a potem po po­
biciu ks. T. znowu przyjechał.

R. S i m o n o w i e  z. Czyś nie słyszał, co to 
ks. T. było ?

H a d y n a .  Słyszałem od ks. T., że spadł i 
potłukł się.

R. S i m o n o w i e  z. A o chorobie nie mówi­
ła pani ?

H a d y n a .  Nie słyszałem — tylko widzia­
łem w zimie, jak był obory.

R. S i m o n o w i e  z. A wiesz ty, co jest cko 
roba św. Walentego?

H a d y n a .  Nie — i nie mówiłem nigdy o 
takiej chorobie.

R. S i m o n o w i c z  (przegląda akta) a nie, 
przepraszam, to Batink. A co by io wtedy z ko­
szulą skrwawioną ks. T., kto kazał zdjąć?

H a d y n a  Nie pamiętam, kto zdejmował; 
może on, a pani kazała zanieść do prania.

R. S i m o n o w i c z .  A nie kręć! A po

H a d y n a .  Poszewkę sam zdjąłem we wto­
rek, a keszulę rzuciłem do baniaka w mleczarni, 
Handzia przyniosła wodę, Marynka prała — pani 
kazała.

R. S i m o n o w i c z .  A podłogę, kto kazał
myć ?

H a d y n a .  Pani kazała — ja jechał po pia­
sek, pani zawołała: weź wodę i wymyj podłogę, 
Pan AlekB. zbierał się wtedy po doktora wyje­
chać.

S t r z e l e c k a .  Jak  Hadyna brał się do 
mycia podłogi, to kazałam i tę koszulę wziąć do 
prania.

R. S i m o n o w i c z .  Kalinowski zeznał. „Po­
wiedzieliśmy, że trzeba będzie podłogę obmyć, 
bo doktor przyjedzie, a pani Strz. potwierdziła". 
(Do Hadyny) A Marja Krajewska powiada, że 
w poniedziałek dano jej do prania koszulę i po­
szewkę ?

H a d y n a .  Nie pamiętam — zdaje mi się, 
że we wtorek dałem.

R. S i m o n o w i c z ,  A może dwie poszewki 
były?

H a d y n a .  Tak. Na jednej poduszce były 
dwie poszewki i ja  obie zdjąłem.

R. S i m o n o w i c z .  A byłeś w niedzielę 
w Sftdzio ?

H a d y n a .  Nie miałem co robić i byłem 
tam, byli też Łuć, a Jajkiewicz mnie bił wtedy 
za to, że konie otrząsały mu jabłka.

R. S i m o n o w i c z .  A mówiliście o pie­
niądzach ks. Tcb. ?

H a d y n a .  Nie słyszałem.
R. S i m o n o w i c z .  A pani Strzelecka była? 
H a d y n a .  Iwaś Łuć ociekał i mówił: »Pa­

ni idzie*.
R. S i m o n o w i c z .  A co ty robił n ks. T.? 
H a d y n a .  Mnchy odpędzałem; pani kazała 

i nakryła twarz organtyną.
R. S i m o n o w i c z .  Słuchaj, mów pod przy­

sięgą Gzy byłeś, jak p. Aleksander wyjechał?
H a d y n a .  Zrzucałem wtedy jeszcze z fnry 

piasek. Jak zacząłem odpędzać muchy, już był 
p. Kalinowski.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy po obandażowaniu 
ks T. przez doktora, wyszła pani Strzelecka?

H a d y n a .  Tak, kazała mi wyjść; nie by- 
łem u t a rj z pój godziny.

R. S i m o n o w i c z .  A co się z psem stało? 
H a d y n a .  „Szczez* na tydzień przed pobi­

ciem ks. T.; myślałem, że gdzie poleciał. Pies 
ten lnbiał panią, bo dawała mu maślanki.

" •  S i m o n o w i c z .  A rzucał się na panią? 
H a d y n a .  Nie.
“  " l m o n o w i c z .  A na pana?  

byłby szczekał.' Gdyby by* ZaW°łał ”Nemrod“ nie 
£-r ‘ ^ m ° n o  wi o  z. A siekiera (pokazuje)? 

żyłem za szafę*' W b’j ałem gwoździe i poło-

po wypadku1? 0 n 0 w ‘ c z- A co ty wtedy myślał

t ł u k ł , w *  to T ieZywfeyrz“ łÓWili’ “ “  ^  P°‘
, .  H. D u n i e w i c z. A co p. Strzelecki zro­
bił, jak przyjechał ?

H a d y n a .  Nie  pamiętam.
R. S i m o n o w i c z .  W śledztwie mówiłeś,

że „udał się zaraz do pom ieszkania ks. Toh.“ 
H a d y n a .  Tak było, a ja  teraz nie pa­

miętał.
R. S im o  no  w i c z .  Oo było we wtorek 

rano ?
H a d y n a .  Milczy.
R. S i m o n o w i c z .  Ty postrachem poma­

gasz —  a może kosiłeś trawę we wtorek?
H a d y n a .  Nie kosiłem trawy, ja  siedzia- 

ks. Tch.
, R- S i m o n o w i c z .  A kazała ci pani liści z kapusty łam ać?

wróciłem. łianriV ^ ak ■ Pow*e(̂ za*a 
trochę sied7i»> la mnle zawołała, a p »trocnę siedziała, poszła * zn6w przy8zia. 
m i . k* T . V A  jak  chorow 

no i**? a ^ ^ i t i *.% b*łem  drzewo, a ks. T. leżał“ a łóżku, wołał, był caerw _  macjjaj r8kami
’ k0?1anV  Pol«ciałem do kucharza, dał on *a»ć ks. Królickiemo.

R. S i m o n o w i c z .  a  ratowali wtedy? 
H a d y n a .  Nie.

. Na tem przerwano o g0(jz. 3 1 / r0Zprawę do 
J“tra rana.

łem

ci pani

— zaraz 
pani znown 
zła.

chorował w zi-

t r o u ia  mibiscowa 1 Mmm.
Lwów dnia 23. stycenia.

» § W ite i iu k a .*  Balada nieśmiertelnego wie- 
»t?*a ilustrowana muzyką przez Z. Noskow­
e g o  najpisrwszege ebeonie polikiege kompozytora, 

Jstawloną będzie po raz pierwszy we Lwowie, ju- 
*0 czwartek w teatrze hr. Skarbka. Będzie to

^aw iziwa uroczystość, dla muzykalnej naszej pu 
*fiośoi, dzieło to bowiem przynosi takie skarby

publi- 
po-

mysłów, tyle siły, obrazowości i efektów, iż musi 
zrobić na naszej publiczności wrażenie prawdziwie 
niezwykłe. Sądzić te można na pewne po próbaob, 
których kilka już odbyło się pod kierowniotwem kom­
pozytora.

„Lutnia" przygotowała rzeoz całą świetnie, 
kompozyoja będzie wyoieniowaną do najdrobniejszych 
szozegółów w chórach i orkiestrze, a sola, powierzo­
ne p. Pawlikównej i p. Jerzynie jnż w imionaob tych 
dają wszelką gwarancję doskonałego wykonania. Ba­
lada Z. Noskowskiego, jest wspaniałą kompozyoją w 
12 częśoiaoh, które zarówno ohętnie obrazami jak 
scenami nazwalibyśmy, tyle w orkiestrze kolorytu ma- 
lnjąoego sytuaoję, tyle znowu siły w traktowaniu dra- 
matyoznem partyj. Obok „Świtezianki1* wykonanym 
będzie koncert, w którym udział wezmą pp. Borkow­
ski i Jirzyna odśpiewaniem pieśni, oraz orkiestra te­
atralna. Odegra ona warjaoje i fantazję góralską No­
skowskiego. Nadto wykonaną będzie na żądanie kan­
tata nroszysta, którą słyszeliśmy pe raz pierwszy w 
r. 1887 w ozasie pobytu aroyksięoia.

* P rz e n ie s ie n ia  Ministerstwo handlu przenio­
sło oficjałów pooztowyob : Antoniego Formana, Fran­
ciszka Lewy’tgo, Józefa Panka 1 Waeława Praislera 
z Krakowa de okręgu berneńskiej dyrekoji peozt i 
telegrafów.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten 
tów pooztowyoh: Jarosława Lewiokiego z Tarnopola, 
Rudolfa Hladioka z Tarnowa, Andrzeja Tereeha 
Białej, Franolszka Grenia z Huslatyna, Jana Kozuba 
z Brodów do Lwowa, Stanisława Wełeszyńskiego 
Tarnowa i Franciszka Kijowskiego c Tarnopola do 
Krakowa, nareszcie Antoniego Łopatyńekiego z Pod- 
wołoozysk do Hnsiatyna.

f  K o n s ta n ty  S ch m id t-L ląży ń sk i. Z Gorycji 
donoBzą, ii jeszoze d. 5. b. m. zmarł tam Konstanty 
Sehmidt-Ciążyński, znany zbieracz zabytków sztuki 1 
antykwarjusz, od którego miasto Kraków nabyło przed 
kilkn laty dla muzeum narodowego gemy i kamee. 
Śp. Sohmidt liozył w chwili zgonu 80 lat. Urodził 
się w Warszawie. Ojoieo jego, rodem z Lotaryngii, 
był lokarzem oesarzowej Józefiny, następnie Napoleo­
na I. i wreszoie po upadku tegoż pełaił obowiązki 
lekarza wojBk polskioh za ozasów Konstantege, który 
mu trzymał syna de ohrztu 1 na jege oześć zmarły 
antykwarjnsz nosił imię Konstnnty. Nazwisko matki 
swej, z comu Ciążyńskiej, w ostatnich lataoh żyoia 
dopiere dołączył zmarły do nazwiska ojoswskiego. Śp. 
Sohmidt część żyoia przepędził w Petersburgu i oże­
nił się w Rosji. Tam rozpoczął już zbieranie kamei i 
osebliwośoi. Później bawił ozas jakiś we Włoszeeh i 
Francji, najdłużej zaś w Anglii, gdzie zasłynął jako 
znawca i handlarz stareżytnośoi.

Zbiory nabyte i umieszczone w muzeum naro- 
dowem znane Bą ogółowi krakowskiemu. Śp. Sohmidt 
za edstopienie ich miastu pobierał deżywetnią reutę 
w kwocie 8.600 zł. Część tej sumy mianowicie 1.000 
zł. pokrywaną była z snbwenoji udzielanej przez 
sejm krajowy.

Z m arli. Wojciech Horowitz, rodem z Warsza­
wy, nauozyoiel szkół publioinyoh w Wiedniu, zmarł 
tamże. Liozył lat 68 i zostawił powszechnie eenlone 

: „Gesobichte der bildenden Kuiste*.
Bar. Emanuel Kemers von Lindenbaoh, urodzo­

ny w r. 1809, zakońozył żyoie w d. 18. b. m. w 
Żakn pod Czaslau w Czeohaoh. Zmarły posiadał wiel­
ki krzyż orderu Leopolda, był tajnym radcą i prezy­
dentem sądu wyższego.

* P rz e z  p o m y łk ę  podano, że prezydentem Izby 
handlowej lwowskiej został wybrany jednogłośnie pan 
Kisieika, podozas gdy godność ta dostała się w udzia­
le p. E. Simonowi

* W e w czo ra jszy m  b an k ie c ie  urządzonym w 
Kasynie mieiskiem oelem uczczenia 26ej rocznicy po­
wstania styozniowege wzięło udział około 200 osób.

Szereg toastów rozpoezął prezes Związku towa­
rzyszów powstania z r. 1863 p. Janowski przemó­
wieniem, którego znaozną szęść peświęolł sprawie ru~ 
skiej, ostrzegając pobratymców nsszyob, aby nie dali 
się uwieść syreniemu głosewi Moskwy ; zakończył zaś 
rzecz swą, zaohęcająe młode pokolenie, aby wierno 
pozostało tradycjom ojców.

Toast na oześć męczenników za sprawę polskę 
wzniósł p.  Franciszek Longobamps.

Poezem akademik Danielak w bardzo pięknem 
i podniosłem przemówienia przedstawił zapatrywania 
młodzieży na sprawę powstania z r. 1863 i pił na 
cześć bohaterów walki narodowej.

Z kolei przemawiali poseł Lewakowski, toastu­
jąc na powodzenie i niepodległość Polski, p. Gold­
man na oześć poległyoh i straconych w r. 1863, p. 
Raciborski ku uczczeniu pamięoi wygnańców i tuła- 
ozów, dr. Boroński, podnosząc konieczność miłośei oj- 
ozyzny, jako gwiazdy przewodniej wszelkich prao i 
działań narodu, wreszoie redaktor Piaton Kostecki, 
który w bardzo pięknym toaście wyohylił zdrowie 
Polek.

Po odozytaniu telegramów nadeazłyeh z Tarno­
wa, Mielca, Halicza, Czortkowa, Rudek, Medyki, Ko­
sowa, Sniatyna, Sanoka, Nowego Sącza, Zaleszezy- 
ków, Bnczacza, Myślenio, Wiednia, (Tewarz. ręko­
dzielników „Zgoda"), Przemyśla itd., jakoteż tele­
gram, w którym usprawiedliwił swą nieebeeność po- 
eta-jubilat Karol Brzozowski, rozpeozął kolej dalszyoh, 
toastów p. Syroozyński, żyoząo młodzieży hartu, od­
wagi i przytomności dueha.

Prezes ozytelnl akademik Ła3zowski zapewniał 
w Bwem przemówieniu, że młodzież nie zrzeknie się 
ideałów ia  które walozeio w r. 1863, a redakter
r  1863 kl Pi* “  aZtt* mIedziĄŻ-v kijewskiej i

Słuchacz szkoły dubiańskiej t . Biedreń toasto­
wał na cześć eiohyoh a wytrwałych praoowników, 
wiceprezes zaś czytelni akademiokiej p Laakownieki 
rozwinąwszy myśli zawarte w przemówienia akad. 
Danielaka, na cześć nieszczęśliwej Polski.

Bankiet zakońozył się o godz. w pół do 12.
* P ię ć  w ieczo rk ó w  z ta ń c a m i urządza w 

bieżącym karnawale „Ruskie kasyno" w wielkiej sali 
Narednego domu we Lwowie. Wieozorki odbędą się 
ce soboty w dniaoh 26. stycznia, 2., 9., 16. 1 23. 
lutego br. Strój dla mężozyzn balowy, dla dam wi­
zytowy. Wstęp od osoby 1 zł. Bilety nabyć można 
tylke za okazaniem zaproszenia; ważnego na wszyst­
kie wieozorki w lokalnośolaoh „Ruskiego kasyna* 
(gmach Narodnego Domu) oodziennie począwszy od 
godz 7. wieczór.

Osoby, któreby zaproszenia nie etrzymały, a ta- 
otrsymaó ohoi&ły, ztohoą się zgłaszać w tym 

ozasie do „Ruskiego kasyna*.
* Ruch pociągów  na linii Czortków-Husiatyn 

z dniem dzisiejszym został przywróoeny.
* R ad a  m ie jsk a  krakowska na wozerajszeu 

ponfnem swem posiedzeniu uohwaliła wysłać deputa- 
oję do cesarza za przywrćoenie świetności biskupstwa, 
oraz złożyć powinszowania biskupowi.

* Z ajśc ie  z w ojskow ym i. P. Franciszek Ja­
błoński, kupieo lwowski i p. Zygmnnt Mahler, wła­
ściciel folwarku ze Zniesienia, jadąe ubiegłej niedzieli 
d. 20. bm. na polowanie, przebywali sankami o godz. 
5*/a rano plao św. Ducha. Tutaj, na środku drogi, 
niemal naprzeciw samego odwaehu, zastąpiło im dre- 
gę 4 eficerów od pieohoty, niezwykle podoohooenyeh, 
i ohoąo rzekomo ułatwić sobie przejście przez ulioę a 
w istocie dopuszezająo się żartn dość niestósownego, 
zatrzymali konie jadąoyoh. Gdy żart ten trwał zbyt I

rów wydobył pałasz i uderzył nim 6 razy płazem p. 
Jabłońskiego. Kto wie, na ozemby się było skończy­
ło, bo towarzysz pałaszowanego wydobył już strzelbę 
dla własnej obrony, gdy w tem trzej inni oficerowie 
odeszli, a wtedy napadnięci zaoiąwszy kenie, uwolnili 
się od otwartego, który jeszoze kilkanaście kroków 
gonił za nimi.

Napadnięoi zanieśli skargę gdzie należy i szu­
kają wymiaru sprawiecliwośoi, nam zaś nasuwa się 
uwaga, że dziś, gdy oałe społeczeństwo stara się, a- 
żeby z armią, lieząoą tak wielu naszych braoi i sy­
nów jak najlepsze utrzymać stosunki, ptwinnaby 
zwierzchność wojskowa wytężać wszystkie siły, ażeby 
zapobiegać podobnym zajśoiem, drażniącym niepotrze­
bnie stosunek osób eywilnyoh do wojska. W  podo­
bnie burszowskioh wybrykach może nie byó złego 
zamiaru ani objawów nieohęoi, zawsze jednak ezynią 
one ujmę wojskowym, stojącym dziś znaoznie wyżej 
niż dawniejszemi czasy oo do stopnia swego wycho­
wania i wykształcenia.

* O p ożarze , który nawiedził d. 16. bm. Rady­
mno i zniszczył znaozną część biblioteki i manu­
skryptów naszego znakomitego powieśoiopisarza Zaoha- 
rjaslewioza, nadchodzą następująoe bliższe szczegóły. 
Pożar wybuchł o godzinie pół de pierwszej w połu­
dnie w demostwie p. Antoniego Jackowskiego. Na­
tychmiast przybyła straż pożarna ped ktmendą na- 
ozeinika p. Maroina Popkiewioza, która o ile się dałe 
e gedzinie 1. zlokalizowała ogień. Dom p. Jacko­
wskiego zgorzał do szczętu, a z demu p. Zacharjasie- 
wioza mueiano zerwać daoh, przyozom spłonęły wyż 
wspomniane cenne przedmioty.

Zauważyć należy, że pożar ten był z rzędu 
szóstym, który w ostatnioh czasach Radymno na­
wiedził.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 23. stycznia :

W nbisgłej dobie licząo od 12. godz. w połu 
dnie mieliśmy wiatr przeważnie zachodni, niebo 
zamglone, a powietrze miernie wilgotne.

Średnia temperatura doby była — 4 9* O, naj­
wyższa — 1*6® O, najniższa — 7'8® O dziś nad ranem.

Przez oałą prawie dabę polatywał śnieg przer­
wami ; epad łąozny wynosi 0‘3 mm.

Zniżka barometryezna 745—750 znajdowała się 
w Sycylii; zwyżka 780 — 775 w Irlandji; zniżka 
drugorzędna na morzu Białem.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 761 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w pełudnie 23. stycznia :

Wiatr z zachodu, średnia temperatura doby oko­
ło — 5*C, niebo zamglone, a powietrze wilgotne; 
śnieg, zamieć.

* J u t r o , 24. stycznia: św. Tymoteusza. — 
św. Tytyanny M.

— R zy m  22. styoznia. Koła Ravenny usunęła się 
góra i zabiła 20 osób.

— R o zb ic ie  o k rę tu . Pod Coruna, w pobliżu 
wysp Sisarga, rozbił siy okręt pasażerski. Przeszłe 
100 osób utonęło. Bliższych szczegółów brak.

— B a n k ie r  p a ry z k ł  Mayer, który zdefrandował 
sześć milienów franków, zastał przyaresztewany w 
Brukseli.

jowego we Lwowie, którego oznaczy prezydent 
tego sądu.

Członkowie dyrekcji będą mieli zastępców, 
w ten sam sposób powołanych.

§. 5. C. k. dyrekcja galicyjskiego fnndnszn 
propinacyjnego upoważnioną zostaje do wydania 
imieniem funduszu propinacyjnego 4°/0 obligauyj 
przez kraj poręczonych w ogólnej sumie 62,700.000 
złr. w. a.

§. 6. Właściciele prawa propinacji otrzyma­
ją  z funduszu w §. 5 wymienionego wynagrodze­
nie, w miarę czystego dochodu z prawa propinacji, 
oznaczonego prawomocnemi orzeczeniami krajowej 
komisji propinacyjnej w myśl ustawy z dnia 30. 
grudnia 1875 nr. 55 dz. nst. kr. z r. 1877, albo 
też oznaczonego orzeczeniami o. k. dyrekcji fnn­
dnszn propinacyjnego, które wydane zostaną na 
podstawie niniejszej nstawy.

§. 7. Ci właściciele prawa propinacji, któ­
rych ozysty, przeciętny dochód roczny z tego pra­
wa na podstawie dochodu w latach 1885, 1886 
i 1887, faktycznie pobieranego obliczony był 
przynajmniej 109/ ,  wyższy, aniżeli czysty dochód 
przyznany orzeczeniem w myśl nstawy z 30. gru­
dnia 1875. wydanem, mają prawo w przeciągu 30 
dni od dnia wejścia w życie tej nstawy wnieść do 
c. k. Dyrekcji fnndnszn propinacyjnego reklama­
cje i zażądać, aby podwyższenie ich dochedn spra- 
wdzonem zostało.

Termin ten 3 0 -dniowy do wniesienia re­
klamacji jest nieprzekraczalny, a po upływie tego 
term inu wniesione reklamacje c. k. Dyrekcja 
fnndnszn propinacyjnego jako spóźnione z urzędu 
odrzuci.

Reklamacje zawierać mają dokładne ozna­
czenie tego prawa propinacji, którego dochód ma 
być sprawdzony; przedłożenie w podaniu rekla- 
macyjnem dokumentów, stwierdzających podwyż­
szenie dochodów, nie jest wymaganem.

§. 8. G. k. dyrekcja fnndnszn propinńeyjnego 
zarządzi zbadanie faktycznego czystego dochodu 
z prawa prepinacji we wszystkich wypadkach, 
w których reklamacje przed npływem 30 dnio­
wego terminu wniesione zostały.

§. 9. Jeżeli właściciel prawa propinacji na 
terminie do przeprowadzenia dochodzeń wyznaczo­
nym, pomimo doręczonego ma wezwania osobiście 
lab przez pełnomocnika nie stanie, i niemożności 
stawienia się w sposób wiarogodny nie usprawie­
dliwi — nważanym będzie za odstępującego od 
reklamacji.

§. 10. Odroczenie terminu do przeprowadze­
nia dochodzeń tylko z waŻHych powodów dozwo- 
łonem być może, a to na czas nieprzekraczająoy 
14 dai.

§. 11. Właściciel prawa propinacji obowią­
zany jes t wszelkie dowody, na które przy docho­
dzeniu powołać się zamierza, na wyznaczonym 
terminie przedstawić, a mianowicie dotyczące do- 
knmenta przedłożyć, świadków zaś z sobą przy­
prowadzić.

(Dok. nast.)

Dział ekonomiczny.
Z n iżo n e  k a r ty  ja z d y  d la  ro b o tn ik ó w .

Pan m inister handlu, mrgr. Bacąaehem, zawezwał 
wszystkie koleje auatrjackie, ażeby zajęły się ogól- 
nem zaprowadzeniem zniżonych kart jazdy dla ro­
botników. i

Giełda Zbożowa. Wiedeń dnia 22. stycznia. 
Pszenica na wioskę 7 8 1 , na ozerwieo 7.98, na je ­
sień 793. Tendenoja mdła.

T a rg  b y d ła . Wiedeń 21. styoznia. Na dzi­
siejszy targ przypędzone wołów galieyjskioh 576, wę­
gierskich 2667, niemieckich 1515, razem 4758. — 
Galicyjskie płacono 48, 50, 52 zł., osobliwo 54 do 
55, 56 zł., węgierskie 50, 54, 58 do 59 złr., nle- 
miemieokie 52, 54, 58 do 60 za 100 kilo mięsa.

Wiedeń 22. stycznia. Przypędzone na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 3919 sztuk opasowego i 836 
sztuk ohudego. Razem 4755 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 414 sztuk 
opasowyoh, 31 sztuk ohndych, z Bukowiny 128 sztuk 
opasowyoh. Ogółem przypędzono u 205 sztuk mniej, 
a z samej Galicji o 67 więoej niż zeszłego tygodnia.

Tendenoja zakupna była nadzwyozaj słabą. To­
war przedni i średai sprzedawano od 1 zł., do 2 zł. 
taniej niż zeszłego tygodnia, towar poślodni o 2 do 
3 złr. taniej. Nie sprzedano 311 sztuk.

Płaeono: g a l i o y j s k o  - b u k o w i ń s k i e  woły 
opasowe po 47 zł. do 51 zł., za towar przedni 52 
do 54 zł,, węgierskie woły opaBowe po 46 do 57 zł., 
za towar przedni 58 do 60 zł., z innyoh krajów ko­
ronnych po 50 do 55 zł. a za towar przedni 56 do 
59 zł., wyjątkowo po 60 do 62 zł., kro^y po 47 de 
51 zł., stadniki 52 zł. za cetuar metryczńy.

Bydło obude 16 do 114 za sztukę.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28 styoznia. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztnkę.
plagą

Kolej eaiio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206‘— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaiska po 200 zł. w. a. 221 75 
Banks hipotecznego gal. po 200 zŁ w. a. 286 50 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. — ■— 

II. Listy zastawne u  100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —

. .  „ 5*/» . 99-90
„ „ gal. 5*/. wyl. 10*/, p 108-15

Banku krajowego 4‘/s*/« los. w 51 1. . , 95-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5*/, . . 10175

„ kredyt gal. ziem. 4% . . . 96*—
„ kred. gaLziem. 5*/, lcs. w 871. 101*75
„ kred. g. ziem. 4% los. w 41‘/tl- 9260
„ kredytowego gai. ziem. 4*/,*/„

zos. w 52 1. > • * • • • ■  97.
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 561. 91-50

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (<L 6 pr.) 8*/t  —■— 
Gal. Z. kred. włoćc. (d. 5»/0) 2%•/, . . . ——  
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6•/, le i w 15 l a t ............................ —■—
IV. Obligi za 100 zł. 

lndemnizaeyjne £alicyj. 5•/, m. k. . . . 104*16
Kom. banka krajowego 5 '|( w. a. I. em. . 100-—
Pożyczka krajowa z r. 1873 G*/, w. a. . . 108-25
Pożyczka krajowa 1883 4*/**/».............. 94-25

Y. Losy.
Losy miasta K rakow a............................21-50
Losy miasta Stanisław ow a................... 33*—

YI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i................................. 5*61
Dukat c e s a r s k i ......................................566
N apo leondor.....................................................9-52
Pćłimperjał rosyjski
Rubel rosyjski rrebray 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek uiemiecideh. . 
Srebro za 100 łłr. . . . 
Kupony w srebrze . . .

9*86
1*86

1*267,
58-80

290-50
216*—

101.—
10415
66-50

102*75
9 7 .-

102*75
28-60

2 8 -
2250

57-50
48—

105*15 
101*—  
106 — 
95*25

28*60
85*-

6*72
5*75
9-62
2-96
1*48

1*28*/,
69-80

Przyjechali do Ł w ova
dnia 2S. stycenia 1888: 

Hotel Francuski. 8t. Prokopowicz:opowici i
br. Hagen z Wielkich ócz. M. Eisler, R. Balier,

Siumlan. J. 
On-

driczek i A. Fiiehl z Wiednia. O. Podlewska z Czernio- 
wiec. K. Winnicki z Turady, Dr. A. Rettinger z Krakowa.

Hotel Angielski. M. Majeranoweki z Krotoszyna, J . 
Piątkowski z Podsmykowiee. H. Kłossowski z Rymano­
wa. S. Jodłowski z Kamionki. W. Wełodkowiez z Brzo- 
zdowiec.

Hotel Krakowski. E. Marjański ■ Rosji. S. Skiere- 
eki z Ustrzyk dolr T. Kowalewski z Buska. W. Pru 
•zyński z Jawornika S. Skrzyński z Rozdołu. J . Jurkow­
ski ze Słony. B. Stankiewicz ze Stanisławowa-

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.)

T o l i r n y  „Gazety M o w e i “ .

Sprawa propinacyjna.
Dziś rozdano w sejmie zredagowany osta­

tecznie projekt sejmowej komisji propinacyjnej.
Brzmi on, jak następuje:
§. 1. Prawo wyszynku i sprzedaży napojów 

propinacyjnyoh pozostaje w całej swej wyłączno­
ści i rozciągłości w posiadaniu uprawnionych je ­
szcze do końoą roku 1889.

Po upływie tego terminu przechodzi to pra­
wo na kraj, względnie na krajowy fundnsz pro- 
pinacyjny.

Po upływie roku 1910 prawo to ustaje zu­
pełnie raz na zawsze.

§. 2. Właściciele prawa propinacji otrzyma­
ją  za odjęcie im tego prawa wynagrodzenie, które 
będzie im wypłacone przez c. k. Dyrekcję gali­
cyjskiego funduszu propinacyjnego w 4 prc. przez 
kraj poręczonych, najpóźniej w przeciągu 26 lat 
od dnia 1. stycznia 1890 nmorzyć się mających 
obligacjach.

Obligacje te będą wydane z kuponami od 
dnia 1. stycznia 1890 bieżącemi.

§. 3. Do zarządu funduszem propinacyjuym 
i prawem propinaoji, tudzież do oznaezęnia wy­
nagrodzenia, każdemu z uprawnionych w myśl 
postanowień tej nstawy przypadającego, ustano­
wioną będzie osobna władza, pod nazwą: „C. k. 
dyrekcja galicyjskiego fnndnszn propinacyjnego*.

§. 4. C. k. dyrekcja galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego składa się z c. k. namiestnika — 
lub mianowanego przez niego zastępcy, jako 
przewodniczącego; z siedmiu członków, a miano­
wicie :

z dwóch członków, delegowanych przez W y­
dział krajowy;

z dwóch członków, powołanych przez c. k. 
namiestnika, na przedstawienie Wydziału krajo­
wego, z pcśród właścicieli dóbr, z któremi prawo 
propinacji dotychczas było połączone;

dwóch członków mianowanych przez o. kz dwóch członiow mianowanycn przez o. 
^ g e ,  przyszło do sprzeczki, prsyozem jeden z ofiee-1 namiestnika, z jednego radcy wyższego sądn kra

Bruksela d. 23. stycznia. U  Grusona l 
w Magdeburga zamówił rząd belgijski 93 
wież pancernych dla fortyfikacyj nad Mozelą.

Darmsztad d. 23. stycznia. Ks. Ale­
ksander Battenberg wybiera się na Południe 
i w Neapolu zjedzie się z carową.

Bukareszt d. 23 stycznia. Król za­
kupił w Jassach dia następcy tronu , Ferdy­
nanda Hohenzollerna, pałac na stałą dla 
niego rezydencję. Parlamentowi przedłoży 
rząd projekta ustaw o wzbronieniu piastowa­
nia kilku naraz urzędów, o umowach między 
włościanami i najemnikami a właścicielami 
dóbr, o sprzedaży parcelowej dóbr rządowych 
i o zniżeniu podatku od śliwowicy. Dep. Bla- 
remberg wniesie o odnowienie przywileju wol­
nych portów w Braiłowie i Gałacu.

Wszystkie papiery wartościowe,
listy zastawne krajowe i zagraniczne

jakotaż 148
losy 1 monety

kupuje i sprzedaje 
po najprzystępn iejszych  cenach

AUGUST SCBELLENBEItG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

■ Zlecenia z prowincji wykonuje nę jak najiumiensiej, nie 
ozajądiolrowc ża pe n jd ijii.

Nowy iM  ł p l o w y  św. A u r
w e L w ow ie , u l .  A kadem icka  10.

Osobni oddział dla nad i osobny dla męłczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

^  Otwarte od godziny 7 rano do 9 w leciorca.

N E U S T E I N A  121
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

in  Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitisjeh leka- 
n „ i ,  j  o a  r*y Ł\lecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig.B u k areszt d. do. stycznia . P rzy  WCZO- . lo c t ,  rolka 120 pig. 1 złr Przed naóladewniotwem astrze-

ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem e- 
ehrunnym w ozeronym druku „św. Leopold* z nazsą firmą 
„Apotheke znm hill. Leopold, Wieś, Stadt, Enke der Splegel- 
und Plankenga88e*. Do nabycia we Lwowie n pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Hackera, K. Sklepińskiego i  J. Beuera.

WINO CHASSAING z pepsyną i Dfastazą
(czynnikami natural. i niezbędnemi dla funkeji trawienia) 

Tf 1864 r .  o W in ie  C hassaing  złożone bar­
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy­
cznej. — Od tej chwili prodnkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na wszystkich wystawach —  gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów farmaceuty- 
czuyeh w Wiedniu przyznała mu dyplom na m e­
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znown taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 149 1

Wszędzin to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
śołądka, trudnego powrotu do edrowia, utracie s ił 
i apetytu. . upośledzonemu i trudnemu, trawieniu 
(dyspepijiJ itp. Zsajdnje się w głównych aptekach.

wyborach do parlamentu wybrano 
dwóch kandydatów rządowych, dwóch wolno- 1 

konserwatywnych 1 dwóch liberałów, a to Mi- f 
kołaja Bratiana i Bibeskę. j

Petersburg d. 23. stycznia. Ukazem 
carskim zastowane będą ustawy o obcokra­
jowcach z 14 marca 1887 także do przed­
siębiorstw górniczo przemysłowych w Króle-] 
lestwie, a zatem wolno będzie odtąd tym 
przedsiębiorstwom poszukiwać produktów gór- j 
niczych tylko na własnych gruntach, z w y-; 
jątkiem tylko tych przedsiębiorstw, które! 
przed 14 marca 1887 grunta lnb prawo po­
szukiwania nabyły.

Londyn d. 23. stycznia. Do Zanzibaru 
przybył niemiecki statek kupiecki, wiozący 
wielki zapas broni i amunicji wrzekomo dla 
jakiejś niemieckiej firmy handlowej. Zraniona 
pod Fugu zakonnica otrzymała tę ranę od 
granatu niemieckiego.

Rzym d. 23. stycznia. Ambasador ro­
syjski br. U eskflll oświadczył Crispiemu, że 
rząd  rosyjski nie przyjm uje na  siebie żadnej 
odpowiedzialności za wyprawę Aszynowa do 
Abisynii.

Nowy Jork d. 23. stycznia. Rząd 
kanadyjski zajmuje się planem utrudnienia 
immigracji obcych robotników, a to wskutek 
nalegania stronnictwa robotniczego.

W iedeń  dnia 23. styoznia 1 god. 45 min. po­
południu. Akcje kredytowe 312*75. Akcje alpejskie 
Tow. górniozego 48 90. Aloje węgierskie Banku 
kredytowege 31325 Akoje Banku anglo-aunrja- 
okiego 126.80 Akoje Unionbanku 222'—. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207 50. Akoje kolei Półno­
cnej 250 — . Akoje kolei Południowej (Lombardy) 
100 25. Akoje kolei AlfSldzkiej — •—. Akcje kolei 
Państwowej 256 75. Akoje kolei Lw.-Czern 223 '—. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 179*25 Losy 
komunalne wiedeńskie 142 25. Akoje Tow. tureokiego 
1 12— . Galio, oblig. indemniz. 104 50 Akcje kolei 
póła< ono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 199*25. Losy re­
gulacji disy —*— . Akoje Banku dla krajów koron­
nych 225 50 Akoje Bankrereinu 107-— . Rosyjski rubel 
papierowy 127 25. Losy prem. węg. —.—.

4s/i ,° / t  Benta wspólna —*— . 5*/, renta austr, 
papier. — .—. 4•/» renta austr. złota —*— . 4®/» 
renta węg. złota 101 35. 5*/. renta węg. papierowa 
93 55. Ńapoleondory — .—. Marki niem. -■—.

Pociągi kolejowe.
Podłag eegarn lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Jfćbo ńT? l l PtciĄj ! SDe Lwowa przychodzą; i r iOt £ se
nobonj

Z K rak o w a ............................ 403 650 8*38 7*15
Z Podwołoozysk................... 220 316 * 7*00
Z Podwotoczysk na Podzamcze 208 9-38 Ł 6-22
Z Czerń iow ieo........................ 800 6-40 11-06
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

Stanisławowa i Hnsiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

3-4Q
826

Z Chyrowa, Stryja, Husiatyńa
i Ławoeznego...................

Z Bełzo; (Tomaszowa) . . .
1-35

5-86 
1 10*10

Zn Lwowa odnhodzą:
Do Krakowa............................. 2*28 4-90 7*20 8*30
Do Poduorociysk................... 4-11 9A2 *n10-35
Do Podwołoezy jk  z Podzamoza 4*22 10-28 Ł 11*05
Do C z e rn io w ie c ................... 9-20 9*50 10*08
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza,

10-85
8-16
5-20

Zwardonia i Ławoeznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoezn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . • 7*49
Przyohedzą de Stanisławowa:

1225Ze L w o w a ............................ -30 4-08 4*08
Odohodzą ze Stanliławewa:

Do L w o w a ............................ 4-52 405 5-05 12 45
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­

ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 mia 59. rano,



GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 24. Stycznia 1889. Nr. 20.

Au g.Tschinkel i Synowie
c. k. d o staw cy  n a d w o rn i,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz i Lubiana
polecają
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3u43a s * “  Prawnie zastrzeżone 

Również kaw ę figow ą 1 s u łta ń sk ą .
N ajlep sze  czeko lady , uznane jako najprzedniejeze gatunki i 

, nagrodzone na wszystkich wystawach.
K akao  o d tłu szczo n e , łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
A n g ie lsk ie  R ocks D rops, c u k ry , ow oce c u k ro w a n e , cy ­

k a ty ,  p o m ara ń czk i, k o m p o ty  i t. p,
Kasze w?roby ą do nabycia n wszystkich lepszych handlach Korzeń

FRIESZc. k . p en s jo n . m a jo ra  
profesora c. k. akademii inżynierskiej i c. k. wiedeńskiego korpusu

W iedeń, I. Schottenbasteigasse 4.
P rzygotow an ia  dla

jednorocznych ochotników
i do przyjęcia do c. k . sz k ó ł w o jsk o w y ch  szczególniej do 

c. k. kawaleryjskiej szkoły kadetów.
Największy i  najbardziej uczęszczany zakład monarchii austr. 

W łasne sale fechtunkowe i do ćwiczeń, ujeżdżalnia, pensjonat 
z najlepszem urządzeniem.

Szczegó łow e p ro g ra m y  in s ty tu tu  z szczeg ó ln ie jszem  u w zg lę­
d n ie n ie m  now ego  p ra w a  w ojskow ego o trz y m a ć  m o żn a  

w  W ie d n ia , I .  S ch o tten b as te ig a sse  4.
O g ó ln a  l ic z b a  przygotowywanych w powyższym zakładzie, kt ó- 
rzy przeszli publiczne egzaminy z dobrym rezultatem wynosi 1200 
z których blisko 900 wypada na jednorocznych ochotników, przeto 
e z te ry  ra z y  ty le ,  a oprócz tego znaczna ilość aprobowanych do 
c. k. szkół wojskowych (zwłaszcza przygotowanych na c. k. kade­
tów kawalerji), tj. więcej jak dw a ra z y  ty le ,  ile dotąd nominal­

nie wykazał którykolwiek podobny zakład wiedeński. 
O ficeram i re z e rw o w y m i w ostatnim awansie grudniowym, mia­
nowano 30 wyehowańców mojej szkoły, tj. '(O%  wszystkich z mo­
jego instytntn pełniących służbę wojskową w tym czasie (patrz 

imienny spis w programie).
Podania adresów w programie tych, którzy zakład opuścili, umo- 
żebnia P . T. rodzicom i opieknnom zasięgnąć od nich wiadomości, 
dziś jnż zupełnie na niezależnem stanowisku od nrs będących i 

mających swoje wyrobione zdanie.
Początek kursów (dziennych i wieczornych) z dn. 4. lutego 1889.

Marka fabryczna 
dla nici w szpnlkach

Marka fabryczna 
dla przędzy

Marka fabryczna 
dla nici w szpulkach

H arlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej odznaczone 

najwyższera nagrodami — powszechnie znane i ulubione z powodn niezró­
wnanej swojej jakości — do nabycia we wszystkich hartownych i niektó­
rych drobiazgowych składach w całej nustro-węgierskiej monarchii,

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI

wytwornego smakn, wzmacniający, pomagający tra- 
wienin i obudzający apetyt.

JE D E N  z N A JL E PSZ Y C H  L IK IE R Ó W .
1201

Wymagać , aby ety- /?
kieta_kwadratowa znaj-
dowala się na spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpisem głównie dyrygującego.

znajdnje się

•ytBTMBŁE nowenn biśnćdictine

. . . tępi _.
<cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał 

szerstw i naśladowni

ują-

Marąues dćposees en France et i  1’Etranger
ownictw tego wybór 

nego .Likieru Benedictine*: we Lwo­
wie n p. R. BRANDLERA dom ko­
misowy —w cukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ford. Grossa, K. 
Kruszyńskiego i D. Knappa Jagieloń-

ska 5, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Lndw. i w handlach win pp. St. Markiewi­
cza, Bynek 23, Alberta Szkowrena plac Marjacki 7; w Tarnopolu u Ed. Frantza.

Korzystną pożyczkę
DOI?*. flamniatnA nsnhv. JWiaiac© T»nr*«.rtn rnłv/n‘.c nnkirocznie opłacane mie-zaciiignąd mogą samoiatne osoby, — j i -~ u,ło-

szkania i pewny zarobek jako to : przemysłowcy, kupcy, urzędnicy, ofleero-
aI# u i h O mości itn. i to nfinflnmui a dn n Fu. u c.

mające porządne,
szkania i pewny zarobek jako to : przemysłowcy, kupcy, urzędnicy, oficero­
wie, prywatyzujący, właściciele nieruchomości itp. i to stosownie do stano­
wiska m  z łr . 100 do z łr . 2.000 jako kredyt osobisty na dogodnych warnn-

kaeh z wypłatą miesięczną lab kwartalną ua 6’/o- 
Na intahnlaoję na A’/» do 5’/o z amortyzacją lab bez. Bliższych szczegółów 

77 udziela

G. A. STEINER, Budapeszt
G ross -K a ro ly i -  u tc z a  12. 

d o łg ę z ^ ^ ^ n a r k H K s to w e j ia ^

HF* Niezrównana *Tp|
i jako p raew yb orn a

uznana przez wszystkie powagi w kraju 1 za grauieą

Franciszka G iacom elliep pożywna mączka dla dzieci
wzmacniający i najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 
dla niemowht, w zupełności zastępują mleko matki- Ola słabowitych osób 
dorosłych, położnic i chorych na piersi wyborne pożywienie, działa bowiem 
wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniaiąeo. Dostanie w Wiedniu eewszyst- 
kioh aptekach. skłA teh materjsłów aptecznych i sklepach korzennych. — 

Duża puszka ct. 89, mała ct. 45 wraz przepisem użycia.
P ie rw s z a  w ied eń sk a  fa b ry k a  m ącz k i d la  d z iec i

F r a n c i s z k a  € * f a c o m e l l i
2091

Wiedeń - Fiinfhans, Stadiongasse Nr. 1. 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.

37

d en a tu ro w a n y
(woluy od opłaty) 

dla stolarzy i do palenia poleca: 
urzędownie koncesjonowany skład

J O Z E F A  H A N K E G O
we Lwowie, Rynek I. 38.

pod „Czarnym Psem“.

W ażne handlowe doniesienie.
Bankowe ułatwienia ofiaruje zagranicznym kupcom i fabry 
kantom u firm pierwszorzędnych w Londynie pjd najkorzystniej- 
szemi warunkami. —  Adres: M. E. & Clifton T illas, Camdeu 

Sąuare Londom N. W. 96

Najlepsze i najpewniejsze w fermencie
jedynie do j p ą , G z 3 * z o - w  pr-zydatue

§ ip®ś§ś @
ze sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 

G łó w n y  sk ła d  d la  G alicji w  h a n d lu

n m i k  B u i m n k
41 ■ w e  L w o w i e

p o d  „Z ło ty m  K o g u tem 11 u lic a  H a lick a  1. 23.

Zamówienia na mieszkauia podczas tegorocznej wszechświatowej 
wystawy w Paryżu, po nader przystępnych cenach, przyjmuje

jeszcze ty lk o  do 1. kw ietn ia  r . b.

SPIRYTUS

FOSFORAN ŻELAZA
I j E R A  SA, doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w  swym składzie pierw iastki ko­
ści i  krw i, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
tołgdka, bladaczce, białym upła-  
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u  kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
ja k  rów nież wątłym  i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Na wielkiej międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w roku 1888 odznaczony 

dyplomem honorowym 52

dla męzczyzn
zdumiewający wynalazek!

We Lwowie u pp. Mikol?seha, Wewiór 
Sklepińskiego, Bnckera i Baisera.

S T A N I S Ł A W  E SSE A N
67, rue du Mouliu-Yert, w Paryżu.

 sSD0(3&-------

O warunkach dowiedzieć się możua w administracji Gazety Narodowej.

ZFLotra, 2v£ollera,
TRAN WĄTRORIANY

przez lekarzy uznany najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym ,
zo łzom , l is z a jo m , o s ła b ie n iu  e tc . 2026

9^ *  C e n a  z a  f l a s z k ę  1 z ł r .  "Uff
Do nabysia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj imaterjałów

KAPSUŁKI MATICO
P P . GRIM AUliT i  K° w  Paryżu.

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączek bez utru­
dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap­
sułek z kubebą w  płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

46

W. Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Beisera, Buekera. Wowiórskiego, Sklepińskiego

Gościec, reumatyzm,
i inne słabości nerwowe każdego rodzaju

ntagadza szybko i uchyla

Herbabnego ekstrakt roślinny

Neuroxylm
w cywilnych i wojskowych szpitalach ze znakomitym snntkiem wypróbowany

F o t i z i ę ł c o - w a j i i e .
Pan Juliusz Herbabny, aptekarz to Wiedniu.

Ponieważ nadesłany mi Neurozylin wielu już osoh >m skutecznie po­
mógł i od cierpień reumatycznych zupełnie uwolnił przeto nalegają na 
mnie, by znowu ten znakomity środek sprowadzić, proszę przeto o sześć 
flaszek nkjmoeniejszego gatunku za zaliczką.

Steinberg, Potzta St. Paul (Niższa Karyntj j 28. kwietnia 1888.
Th Hinteregger.

Cena flakonu Nenrozylinn (zielono opako­
wanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opakowane­
go rożowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 zł. 20 et., pocztą za 1—3 flakonów o 20 ct wy­
żej za opakowanie

Każda flaszka w dowód prawdziwości opa­
trzona jest ubocznym znakiem ochronnym, na co 
zwraca się uwagę. 2041

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:
„A pteka aur B arm h erz igk eit“we W ie d n iu ,

J u l .  H e rb a b n y , N e u b a u , K a ise rs tra sse  N r . 73 1 75.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem",

Zygm. Rncker, apt. Piotr Mibolaseli i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński, J. Beiser , C. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stock- 
(?ari Y "  ®b4 ł > K. Wiszniewski apt.; w Białej: Józ. Kolassa A. Fuch 
B. Keler; w Brzeżanach: A. Durst ; w Borszczotoie : M. Niemezewgki;

Fucbs i

Cżarnowcach: n Golichowskiego. dr. J. Barber, W. v. Aith; w Dorna Wa­
tra r  Fritsch; w Drohobyczu'. J. Aichmiiller apt.; w Ghurahumora: E. Bo- 
tezat; w Horodence M. M. Azentowicz; w Jarosławius J. Rohm i Grzymała; 
w Jaśle'. B. Paleń; w Ktmpolung: F. Fritsch; w Kołomyi’. J. Sidorowicz 
i E. Steuzel; w Kopyczyńcach M. Reder: w Krynicy : H. Nitribit; w MUówoe\ 
M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżańkowicach W. Włodzimir- 
ski; w Podwołoczyśkach: D.Sohueider; w Przemyślu: A. Mańkowski; wPrze-

Liszka 
Ma­

cura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w StaroźyAcu: U. Fttlleubanm;
>*■ Tarnopolu'. J. Jamrogiewiez, K. Kahane; w Tarnowie'. S tŁ Pawłowski, w 
Ustrzykach'. J. Riedl; w Wił mówkach'. F. Schneider; w Żółkwi", w o. k. 
apt. obw. A. Dadleoa.

Dr. Borsodi e. k. elektro-metaliezua 
płyta wypróbowana i nagrodzona, 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia za- 
nmarłe nerwy, odżywia je, przywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użycia. — No­
szenie tego przyrządu, niezwracające 
zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do 

osiągnięcia pożądanego skntkn. 
Ceny: I . k l zł. 55. — I I . ki. zł. 40.

I I I .  klasa zł. 30.
Pracownia e. k. uprz. elektro-metali- 

eznych płyt. (Patent Dra Borsod ).
Wiedeń, II. Nestroygasse Nr. 6.
Dokładne broszury za nadeslan. 50 ct.

Nauczyciel
języka niemieckiego,

władający oraz i językiem francusku!
dagog, o wykształcenia gimnazjalne!" 

z kwalifikacją na szkoły wydziałowe, > 
tem samem i semiuarja nauczycielski!' 
życzy sobie przyjąć miejsce prywatnego 
Bliższa wiadomość J  H S. poste rest 
Lwów. 89

Cech

F irm a  h a n d lo w a

Albin SoleeB v e  Lwowie

samodzielnej i przyzwoite 
yelmi solidni mladelegzysteneji, jak żad?n inny. W zawodzi1 
Neanonymni upfi- naprzykład urzędniczym, młodzież z wy1

bieda zijamost 
damy, C esky:
mne dopisy raćteż odeslati pod „H, 
F. 2266“ pp. H aasenstein & Yogler, 
ve Wien. 94

1 b ro d a w k i utuwa w kilka dn!ach 
gwarancją prawdziwą TYNKTURA KERALIN

bezboleśnie pod 
apteka­

rza Sehneida, Wiedeń, V. Wienergasse SS. Cena et. 60 
i złr. 1 Pocztą ct, 10 drożej. — Skład we Lwowie w apteee Mikolascha,

żądać wyraźnie „SCHNEIDA TYNKTURY KERALIN“. 95

najlepsze wybierane owoce w kosząc1 
po 5 kilo w opakowania zabezpieczające! 
od mrozu po złr, 1-70, CYTRYNY p1 
złr 1’60 za koszyk, oclone i franko d1 
wszystkich miejsc Austro-Węgier za za

92 N ajd aw n ie jsza  w  ro k u  1848 za ło ż o n a

FA B R YK A  MACHIN,
ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI,

Z a k ł a d  b u d o w y  k o t ł ó w

L.
pod firmą:

D S r a J s ó - w

poleca się do urządzania zakładów przemysłowych, budowy 
machin i kotłów parowych najuowszych systemów i wszel­

kich koustrukcyj z żelaza.

C en n ik i i  k o sz to ry sy  n a  ż ą d an ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

Pomarańcze
62

liczką, niemniej

Kawa, Herbata
i  inne owoce południowe.

A i  G o l i s c l i i  & G o i .
Triest-

Na wieczorki I do tańca bardzo od- 
powiędnę smaczne a łagodne

W M M J L
z królewsko-węgierskiej

w e L w o w ie , w  I ły

■“i - i ;#'1 ̂

* •51 • ' • i *;i ; ;- ‘ ; .i

w  S z k le
w miejscowości kąpielowej położona, 
jest z pjtrzebnemi do małego go­
spodarstwa domowego budynkami i 
z ogródkiem warzywnym z wolnej 

ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomoioi udzieli na 
żądanie właścicielka Bastawiecka 

w Szkle. 22

Sławna fabryka Musztardy firmy 2079

Louit freres &  Comp.
■ w  S o r d . e a , - c L 2 T

))Oleca

Montarde Diaphane
w całych flakonach i połówkaeh

Musztardę Tivoli
B ia p h a n e . w- flakonach  lu b  d zb an ach  i  fa sk ach . T l\

D o s 'a n ie  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  h a n d la c h  k o rz e n i  i d e l ik a te s ó w .

Szpital Elżbiety
(Czerwonego krzyża)

I. odiiiał chirurg. 3/1886.

Świadectwo.
Na mocy doświadczeń odby­
wanych na oddziale chirurgi­
cznym którym kieruję , po­
świadczam niniejszem, że 
Altstlidtera Spirytus Fenis 
okazywał t,ię skutecznym na­
wet i w tych wypadkach^ 
w których podobne środki 
nie przyneB ły żadnego po­
myślnego rezultam — mia­
nowicie w OBtrych i przewie 
kłyeh renmatyzmach stawów, 
złamaniach, zastoinaeh krwi, 
sztywności powstałej przez 
dłngie noszenie opaski, dalej 
przy nwiądzie i stwardnienia 
muskułów po kuracji masa­
żem. Środek ten nawet przy 
dłnźszem używaniu nie spra­
wia stwardn enia lab też 
zapalenia skóry.

Budapeszt, 17. maja. 1886.
Dr. Farkas Ldszló

szef oddziała chir.

Niezbędnym dla każdej rodziny jest

B. AMdtera Spirytus Pinii
Zanim wystąpiłem publicznie z moim „Spirytnsem 

Phenlx“, dla własnego uspokojenia i dla dobra cierpiącej 
ludzkości, oddałem go do zbadania w bardzo wielu szpi­
talach i klinikach, i wszędzie znalazł on zasłużone powo­
dzenie i uznanie. Jest to uniwersalny środek pierwszo­
rzędnej wartości, którego nie powinno braknąć w żadnej 
rodzinie. Mojego „Spirytusu Fenix“ używają dziś prawie 
we wszys‘kich szpitalach z nadzwyczajnym skutkiem przy 
nacieraniu (masażu), w cierpieniach reumatycznych, re- 
uinatyzmach stawów, podagrze, gośćeu, newralgii, 
rwaniu i łamaniu ezłouków, przy postrzale (Hezen- 
srhuss), Isehias, holu w krzyżach, m igrenie, cierpie­
niach nerwowych, zastoinach k rw i, zwichnięciach, 
sztywności muskułów, opuelinięciu skutek długiego 
uoszeuia Opaski itd . itd . zwłaszcza zaś jako wzmocnie­
nie przed wielkiem natężeniem lub przed forsownem 
marszem — lub też po przebytych trudach, w Btarości 
przy ogólnem osłabieniu , następnie w strzykaniu w u- 
szach, bolu ócz, niemniej jako woda do ust i od bolu 
głowy, jakoteż do naeierauia celem wzmoenienia w ło­
sów. — Wewnętrznie w nagtem zasłabnięciu, rozwolnie­
nia, niedyspozycj' żołądka, w ziem trawienia i niemiłem 
odorze z ast.

C e n a  f l a s z k i  ® z ł r .

Jeg o  C esarska W yso­
kość K ró l R u m u ń sk i

na dniu 20 czerwca 1886 wy 
raża mi swoje podziękowani- 

za mój „Spirytus Phbnix“. •
Prócz tego używają go: 

Jego Ces. Mość
C e s a r z  R o s y j  s k i .

Jej król. M.
K ró lo w a A ng ielska .

J .  K. Mość 
K ró l S erb sk i.

przyjmuje praktykantów.
Zgłaszający sie winni przedłożyć metr) 
kę chrztu i świadectwo z ukończenia 4 
klaBy gimnazjum lab szkoły realnej 
Przy odpowiedmem zachowania się i rz!‘ 
telnej pracy, praktykant znajdzie postę­
powanie z sobą przełożonych stosown1 
dla młodz eńca z dobrem wychewaniem 
a wykształci się w handlu różnego rodzi 
ja. Po latach trzeeh praktyki może b"1 
już tak wynagradzanym, iż pomoc do A 
trzymania się ze strony rodziców, lnb o 
piekunów nie będzie inu potrzebną. Z) 
wód handlowy daje taką możność dojści* 
prędko do

sz., o wiele nauką musi dłngie lata pra­
cować, aby zyskać sobie egzystencję, któ 
ra jest zawisłą, aprzytem zależną jeszce 
bardzo od lada zmiany rządowego systi 
mu. Pewność też i niezależność egzystefl 
oji zdobytej w zawodzie handlowym skłs 
nia coraz więcej w Kongresówce i Pi 
znańskiem młodzież inteligentną do szu 
kanią zapewnienia sobie bytu na pot 
przemysłu i handlu, co niezawodnie zdro 
wy zmysł całemu naB-emu społeczeństw' 
ze wszelkioh względów koniecznie wska­
zuje. 79

ilo

tnlDBi piwnicy wzorow i
po 60, 65, 70. 75, 80 et. 1 z łr . i  wyże 

za butelkę poleea haudel

St Markiewiczu

ab;

re

Jego Król. Mość 
K ró l N o rireg sk l.

J. K. Mość
K ró l D u ń sk i.

JEM. K ró l G reck i.
Jego Świątobliwość

P ap ież  L eo n  X I I I .
Jego Wyg.

K siążę C zarn o g ó rsk i.
D r. M etzger, Amsterdam, 

itd. itd

R o zsy łk a  za  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i lu b  za  z a lic z k ą  do  n a b y c ia  u  w y n a lazcy 3022

B  Altstadter, Budapeszt, Kdnlgsgasse 53.

>G.d 
■‘nie, cii
rebrayi
apieroi

dla pr&i
larji na
Nłasnyn
Arkuiz
|wią trj
“piewają
Pnym,myśmy
lubimy,
®nin t j
r°kratan 
Pieram j 
ai*raa t
■symi z
wetyiko 
Po lfie  «

WfdaweA i  oipowiediialnj redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


